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U źródła polskiej martwoty
we Wschodniej Małopolsce.

Skutki „opieki i kontroli*.
Taik w Sejmie jak i w Senacie p. minister Spraw 

^ewnętranych Pier&cki całą siłą swej wymowy, bro- j 
n'f się przed zarzutem opozycji, że w Polsce brak 
lest. poszanowania prawa i praworządności, oraz, że 
zaprowadzony system policyjny zatruwa życie oby­
watelskie społeczeństwa. W obec Sejmu dowodził, że 
Podległe mu urzędy są bezstronne wobec wszystkich 
obywateli, zaś wobec Senatu usiłował wykazać, ż© 
“ tama systemu policyjnego, ale tylko opieka czyntni- 
kdw administracyjnych, nad życiem społecznem i koo' 
topią nad działalnością obywatelską społeczeństwa. 
Jogo zdaniem idzie to w parze z istnieniem silnego
l-ządu.

Nie przekonał jednak p. Minister opozycji, z tej 
prostej przyczyny, że rzeczywistość polska pobwieT- 
J*a w zupełności postawione zarzuty. Dowodów na 
to nie brak. Weźmy tylko pod uwagę Wach. Mało 
Polską, t it  ittorcj polityka sanacyjna, ze  względu na 
Szczególny charakter kraju, wycisnęła swoje piętno 
I* Stopniu bez porównania wyższym, jak gdzieindziej.

Z jednej strony stan groźnego paraliżu w życiu 
Społecznem po stronie polskiej, z drugiej zaś anar-: 
©hiczce prądy w społeczeństwie ruskietn, pozostają 
w ścisłym związku z polityką obozu sanacyjnego. Tu ; 
tkwi główne źródło niemocy i załamanja sie sil du­
chowych społeczeństwa polskiego

l i-ogramu, —  dotyczącego bytu i rozwóju w zmienio­
nych waruukaeh politycznych obu narodów. Czyn­
niki administracyjne stały na ubocizu, nie mieszały 
się wcale do obywatelskiej pracy wsi. Posterunkowi 
pełnili właściwe obowiązki. Chłopi polscy i ruscy 
czuli się obywatelami Polski.

Dopiero sanacja położyła kres tej pracy.

Należy wiedzieć, że w okresie przedmajowym na 
wsi zaczął się rozwijać proces historycznego znacze­
nia. Miejscowi działacze chłopscy, przejęci myślą 
pracy dla Polski Odrodzonej, jak rój pszczół, krzą­
tali się około ożywienia społeczmego wsi. Chłopi ży­
wiołowo garnęli się do tego. Olbrzymie siły moralne 
budziły się do czynu obywatelskiego. Odżyły Kółka 
Hol., powstawały czytelnie, zakładano spółdzielnie, 
organizowała się młodzież. Praca ta nie pozostaw ała 
bez wpływu na chłopów ruskich. Na tle światopo­
glądu ludowego zbliżyli się wzajemnie do siebie- 
Idea ludowa trafiła głęboko do duszy ludu ruskiego. 
Wzajemna współpraca w życiu społecznem stawała 
się powszechną. Chłopi ruscy nabierali serca do Pol­
ski Ludowej, w swoieh dążnościach zwracali się ku 
Państwu, mimo, te nie brakowało akcji przeciwnej. 
Odpowiada bezwględnej prawdzie, że dokonywał się 
dobrowolny proces przymierza polsko-ruskiego, opar­
t o  nietylko na wzajemnych węzłach krwi, istnie­
jących od wieków, ale wspólnej myśli i wspólnego

Z y d t Spo­
łeczne wsi zanltaio a z niem rozbudzone żywe uczu­
cia dla Państwa i jego potrzeb.

Ale w parze z tą martwotą po stronie polskiej, 
zaznaczyły się w żydu wsi dwa znamienne zjawiska: 
Po pierwsze siłą rzeczy zanikał duchowy procóś 'wza­
jem nyeL wpłyvvań i oddziaływań, ten najdonioślej­
szy, czynnik regulujący od wieków warunki współ­
życia polsko-ruskiego. Zaczęły odżywać wśród chło­
pów ruskich przedwojenne hasła separatyzmu. Pro­
paganda szowinizmu narodowego j nienawiści do 
wszystkiego co polskie, godzące w podstawy współ­
życia obu narodów, opanowywała umysły ludu ru­
skiego. A. dirugie zjawisko, to nastroje rewolucyjne 
wśród ruskiej młodzieży wiejskiej, organizującej się 
tajnie pod znakiem wałki przeciw Polsce. Słowem po­
lityczny obraz wsi ruskiej, jej nastawienie myślowe 
I nczucie w stosunku do Polski stały się wręcz prze­
ciwne temu co  występowało w okresie przedmajo­
wym.

Beż to pracy będzie potrzeba, ażeby oczyścić tę 
połać kraju z ruin i zniszczeń i odbndować warunki 
rozwoju dziejowego procesu, jakim jest idea zgod­
nego w sp ółżycia  i twórczej współpracy obu naro­
dów, odwiecznych gospodarzy tej ziemi. Sił i zapału 
do pracy nie zabraknie, gdy ustąpią przeszkody bę­
dące za/wadą w calem państwie.

W. O.

Ko’a kobiet
Stronnictwa Ludowego.

DOBRA, pow. Limanowa. Założono tu K oło Ko­
biet Stronnictwa Ludowego. Zapisało się 240 kobiet 
wiejskich. Prezesem wybrano Marję Biedową. Pierw­
sze zebrani© odbyło się dnia 19 lutego b. r. Dobry 
przykład —  będzie owocny!

Adam Mamak.

Wszystkie podręczniki szkolne 
będę wycofane.

Doiia 8 b. m. minister WR. i OP. wydał rozporzą­
dzenie w  sprawie podręczników szkolnych. Według 
tego rozporządzenia, wszystkie dotychczasowe po­
dręczniki z nowym rokiem szkolnym, to jest od 20 
sierpnia będą wycofane. Jakie będą nowe podręcz- 
niki, jeszcze niewiadomo, natomiast zgłaszanie no­
wych podręczników, odpowiadających nowym wa­
runkom. ma się odbyć do 15 lipca b. r.

„Reforma1* ta odbije się dotkliwie na kieszeniach 
szerokich mas, które będą zmuszone zakupić nowe 
książki dla swych dzieci.

Echa strajku rolnego
w pow. gorlickim.

W miesiącu lutym odbyło się szereg rozpraw 
karnych przeciwko członkom Str. Lud. o  wyst. z art. 
170 i 171, a to, Hycnarowi Wojciechowi, Janowi 
Martyce i Władysławowi Martycę z Rzepiennika 
Strzyżewskiego, Janowi Lenardow z B matowe), 
Franciszkowi Knapikowi z I i-mek j . Stanisławowi 
Kasprzykowi z Biesnej. W wyniku rozprawy Hycuai 
W ojciech oraz Władysław i < an Martyka zestali 
uwolnieni od winy i kary, Lenard Jan skazany zo- 
sta> na 5 zł. grzywny, Franciszek . Knapik na 15 zł. 
grzywny, a Stanisław Kasprzyk n a , 6 miesięcy are­
sztu z zawieszeniem na 3 lata. Zaznaczyć należy 
że p. Kasprzyk został skazany przez sąd okręgowy 
w N'Owym Sączu, zas resztę oskarżopwh nr*w śąa 
w Bieczu. FR. MARTYKA-

Kartel szewski znowu 
^ktualn .̂

Jak się dowiaduje „Gazeta Handlowa", ponow- 
nie Staje się aktualna sprawa stworzenia przymu­
sowego kartelu szewsKo-cbolewkarskiego. Po nega­
tywu em utosunkowaniu się do pierwotnego projektu 
Izb Przemysłowo-Handlowych wprowadzone „szereg 
zmian i poprawek, zWieniamcych nieco ten projekt

Zwycięstwo ludowców 
w Sem kach woj, poznańskiego.

Donosiliśmy, iż przj wyborach do Sejmiku w woj. 
poznańskiem na podstawie dawnego prawa wyborczego 
tu obowiązującego Stronnictwo Ludowe odniosło wielkie 
zwycięstwo, gdyż listy ludowe zyskały a aj wiece i głosów.
. Obecnie odbywały się wybory do Wydziałów.

W Kępnie wybrano 4 ludowców, na ogólną ilość 6 
miejsc, w Ostrowiu 2 ludowców, 2 zbliżonych do S. L. 
1 N. P. R. I jeden mandat B. B. zdobyty podstępną 
sztuczką, gdyż inaczej nie dostałby się im woale. ■, 
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Z Grodzieńszczyznv.
Że nauczycielstwo niejednokrotnie występuje ze słu­

żalczą uniionością w stosunku do sanacji, to nie jest 
rzecz nowa. Ostatnio mamy do zanotowania nowy objaw 
gorliwości. Nauczyciele w szkole w Wolpie (pow. Grodno) 
wciągają dzieci do polityki, straszą je, iż rodzice ich będą 
karani za składanie podpisów na żądaniach rozwiązania 
Sejmu itp. Nauczyciele już przejmują rolę po lic ji...

Sąd okręgowy w Krakowi©.
Wydtział III. Karny 
Dnia 3 marca 1933 
Sygn III. Pr. 35/33.

Sąd okręgowy, Wydział III, w Krakowie na posie­
dzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu okręgowego w Krakowie 
wydal następujące

p o s t a n o w i e n i e
I. Zatwierdza się po myśli §§. 489, 493 austr karn. 

proc. zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dna 28. II. 1933 L. B. II. 2./67/33. kęnfis- 
katę czasopisma, „Piast* Nr. 10. z daty Kraków-Lwów, 
dnia 5 marca 1933. z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na str 1-szej od słów 
„Wyrazy hołdu11 do słów „brzeskich11 wraz z tytułem, 
albowiem treść tego ustępu zawiera znamiona występku 
z art. 154 §. 2. k. k.

2) artykułu zamieszczonego na stronie 2-giej p. t  
„Ludowcy ńraed wyborem Prezydenta Rzeczypospolitej* 
w ustępie od słów „Zebrani przedstawiciele11 do słów 
„Frezydenta Państwa*, albowiem treść tego ustępu za­
wiera znamiona występku z art. 127 k. k.

3) art. zamieszczonego na stronie 5-tej p. t. „List
z Francji* w ustępie od słów „Widzimy ze* do słów
„strajk chłopski11 albowiem treść tego ustępu zawiera 
ztiamiona występku z art 154 §. 1 k. k.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowa­
nej treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Piast* i w dzienniku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku ma być
zniszczony. _  , , , . .

Przewodniczący ’ Protokolant
Dr. Riibl w. r. Kobylarz w. r.

Prezes Sądu Okręgowego.
Za zgodność: Sekretarz: podpis nieczytelny.
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Precz z pozbijaczami
ruchu ludowego I

Prdby rozbijania ruchu ludowego po lu^ewrocie majowym. — #̂ e-
drwwui politycy*.

K anale usiłujące rozbić ruch ludowy n » skutek leźć nigdzie żądoiega oparciu, przylgnęła do tai: awa- 
nąkazu pewnych ^czynników, od czasu do c*asu po- aiyeh „agrąrjtiSzy’1, któremu poesątefc dali ludzie
di&Osią głową. Tak było od. dawna, tak jest i obecnie. 
Wrzaskliwa grupka ludzi usiłuje się wybić na po

wyrzuceni ze ó* onnictwa Ludowego.
K ogo tam : znajdziecie w tem dohranęm gro-

wierzchnią życia ^politycznego, narobi szumu i wią- nie? Wiecznych kandydatów na posłów, ludzi, któ 
iru szczeka jak długo są pieniądze, ale' kiedy rzy zawsze wędrowali od stronnictwa do stronni- 

i' 1 ' atwa, łudzi, którzy utyli na obdzieraniu sierot i w d 5wzamknie się kiesa, wiater mija, po całej takiej „ro ­
b ic ie " pozostaje trochę zaduchu, który zresztą, szyb­
k o  ginie.

O fle dawniej wystąpienia takich grupek były 
jeszcze czerniś motywowano, to obecnie, im większa 
kanalja, tem silniej wrzeszczy, tem bardziej roztwie 
ra gębą, tem więcej się drze, by —• widocznie — 
zagłuszyć resztki sumienia ludzkiego, jakie się w nńn 
jeszcze telepie. Ną szczęście wszelkie taikłe wystąpię- 
uda rozbijaczy po pewnym czasie przechodzą bez 
śladu.

Popatrzmy w niedalbką przeszłość. Zaraz ja­
koś po wypadkach majowych sanacją nie mogąc 
wręcz pokonać ruchu ludowego, zaczęła tworzyć ró 
in e  ugrupowania do walki z ludowcami. Pamiętamy 
tak zwane „Prawo Rytmika" i związki Łubieńskiego 
i Loranca. T o „Prawo Komika11, te związki przez Łu­
bieńskich organizowane, skończyły wkrótce mamy 
Żywot, a niektórym naiwnym ohłoipom, bo i tacy się 
znajdą,' pozostały zamiast, obiecywanego raju, tylko 
legitymacje.

Pamiętamy sanacyjnego „Stojałowczyka*1. W y­
szło tego pisemka parą numerów, rzucała się bieda 
na ruch ludowy, ale gdy pozostawiono go bez pie­
niędzy, klapa. Ą  tupot mieli cl sanacyjni „stojałow- 
azycy“  niemały.

W  eżasie sprowadzenia zwłok Głowackiego na 
Wawel, w pochodzie maszerowała grupa sanacyjnych 

" stojałowczyików. Na i wysokich drągach nieśli wielką 
płachtę, na której były wypisana słowa: „Polskie
Stronnictwo Ludowe StojaJawezyey" Cała „praca" 
tego stronnictwa ograniczyła się do oddania ostatniej 
po«dugi :Sło.wackiemu, Widzimy z tego, ie  w Poi me 
nic łatwiej jak stworzyć. etognniętoio. ,

Pamiętamy z jakim to tupetem wszodł na arenę 
życia politycznego . .„Chloo Polski1.?;. Patronował mu 
p. Dziadosz. „Chlop“ miał zapewnione fundusze. W y­
stąpił „dhłop Polski’1 t  wielkim manifestem Bojki do 
narodu. Rozwożoną tego „Chłopa" furami w czasie 
w yborów  Bojko fam był redaktorem naczelnym. 
Faktyczną redakcję prowadził niejaki Kautskf. Jakie 
tam były kapitalne artykuły. Kiedy p. Piłsudski 
ogłosił wywiad, w którym mówił (uczciwszy uszy) 
o piieidotikach i fajdanach —- to p. Kautoki napisał, 
W to jest „Wstrząsający głos strażnika u świętych 
wrót Ojczyzny". —  Ale nawet ten wstrząsający g łw  
strażnika „Chłopu Polskiemu" nie pomógł.

Jakiś czas był spokój z występami rozbijaozy. —  
Przyszło zjednoczenie Stronnictw ludowych, zjedńo 
w enie zaznaczające-się- olbrzymim pędem organiza­
cyjnym, niezależne, opierające się na groszowych 
składkach, opłacanych przez chłopów.

Teraz wszelkiego rodzaju kanalje, ciemne indy- 
w4dua - zobaczyły-,. M . skończył się dla nich ozaa, żero­
wania na nędzy wsi. W obozie przeciwnym zapano­
wał strach. Sanacja widząc, te ni® potrafi rozbić 
potężnego ruchu, jaozęła łaskawą opieką otaczać ró­
wnych ’ w y p ę fe w , których Stronnictwo Ludowe 
u Webie śeierpioć nie mogło.

Grupka ludzi z połamanym stosem pacierzowym 
moralnym, błąkająca się bez celu, nie mogąca zna-

po poległych na wojnie, ludzi napiętnowanych orze­
czeniami Najwyższej Izby Kontroli Państw®, mdzi. 
których celem było naciąganie bliźnich na podpisy 
na weksle, za które teraz ci, którzy ratowali tych 
gałganów, muszą płacić pieniądze, bankrutów moi a!- 
nytóh i materjalnych którzy chcieliby się odkuć na 
nowem podwórku, ludzi, którzy pokradli pieniądze 
przeznaczone na fundusz wyborczy partyj ludowych. 
Cała ta kanałja zebrała się razem i tworzy stronni’ 
etwo „agrarne".

Takie to kanalje występują przeciwko Stropi#

otiwu Ludowemu. Wyj® to bractwo, z® śiiuą na py­
skach rzuca się na ruch ludowy. W  „Gazecie chłop- 
skifij", ongaańt „agrarjuszy" co znajdziecie? —  Osy 
atakują tom sanację, twórczynię obecnej radosnej 
twórczości? —  Ozy znajdziecie tam Jaki atak na so­
cjalistów aa endeków, na chadeków. —* Nic podo­
bnego! Agrarjuaze nie widzą nikogo tylko ludow­
ców, tylko ludzi stojących na czete ruchu ludowego. 
Wystąpi osłami w  Sejmie, godnemj lokaji, myślą po­
myleni agrarjnsze zarobić na zaufanie obozu B. B 
vV. R. —  A  szczeka to bractwo, a ślini się. Trudne! 
Pan każę, sługą musi!

Jak na przykładach przytoczyłem, te wszelkie 
grupki, tworzono do wałki ze Sironnict.wwo Ludo* 
wem, upadały, bo upaść musiały, tak będzie i z „a . 
grarjugzaml". Niech tylko nie dadżą pieniędzy, a ban-, 
kruetwo pewne, '

O jednem tyiko racgę Was ząpęwnić CzyteM cy, 
że gdziekolwiek i kiedykolwneiK powstanie jaiŁi „in ­
teres polityczny” , zawsze znajdziecie tam tych sa 
myoh ludzi, którzy z wrzaskiem będą się rzucali ą* 
ruch ludowy. Poznali się chłop" na malowanych li­
sach. lleżto było już wypadków, że „agrarjuszy" 
przepędzali kijami. Ruch ludowy, jako potrzeba na­
turalna wsi —> pójdzie mimo przeszkód naiprzód ■— 
aż do zupełnego zwycięstwa.

Frąpcfezek W ójcik z Wycfąz.

Piętno święta narodowego".
Przed imieninami o. Józefa Piłsudskiego.

Organizacje sanacyjne rozesłały do powiatów 
następujący okólnik, z okazji im ienin p. Józefa 
P iłsudskiego:

„D nia  19 marca br. jak corocznie obchodzić 
będziem y uroczyście Imieniny Pierwszego Mar • 
szalka Polski Józefa Piłsudskiego.

Ze względu na to, że dzień ten przypada 
w  niedzielę jest ębowiązkiem  naszym przygo­
tować odpowiednie uroczystości im ieninowe 
w  każdej miejscowości powiatu, gdzie znajduje 
się kościół rzym -kat., aby przez udział ogółu 
ludności w odnośnych uroczystościach nadać tej 
manifestacji piętnu święta narodowego,

W obec tego w myśl uchwały tul. Rady po­
wiatowej B. B. W. R. z  dalą 22 lutego br> pw-

- ;-.^OQO

lecą się panu jako Prezesowi m iejscowego Koła 
B. B- zajęcie się przygotowaniem w  rejonie Pana 
odpowiedniego obchodu przy współudziale znaf- 

i dujących się na miejscu Oddziałów Z. 9., jakobeż 
iiUuych orgauuacyj kulturalno-oświatowych- 

0  przebiegu odnośnych uroczystości należy 
nadesłać podp. Prezydium krótkie relacjo, w  ter­
minie do dnia 25 marca br.
Taki okólnik pojaw ił się w  Małopolsce W schod­

niej. Przypuszczamy, że pojaw ił się i w  innych 
dzielnicami Polski. Czy sanacja nie wie, że wymu­
szony pacierz Pam: Bogu jest niem iły? — Obywa­
telu! Czy przyczynisz się do „piętnowania święta 
narodowego?"

!■**$

Na co wydalę pieniądze
Wydział Powiatowy w Dąbrowie?

Finansowe poni -ranie „Ludu Katolickie io “ - 't
• *vr

Fiema sanacyjne przeznaczono dla wsj robią bo- j subwencja nie uratowała „Ludu Katolickiego” , y w  
kami. Prenumeraty nie napływają, próby ratowania jak wynika z ogłoszenia zamieszczonego w „Ludzie

Sprzedał <6rką za 60 złotych.
W ub. piątek dnia S b. Hi. na targu w Zduńskiej 

W oli wydarzył się wypadek niezwykłej „trarazakcji". 
Niejaki J. Filiński, zam. we wsi Wojny gro. Zapolice, 
Sprzedał nieznanemu osobnikowi za 60 złotych 12-to 
letnią Marysię, swoją córkę, ledwo trzymającą się 
*• wycieńczenia ną nogach. Nowoczesnego handlarza 
niewolników aresztowano; nabywcy poszykuje po­
licja.

Wpadł do potoku 
k workiem ziemniaków i utonął

Onegdaj nierozpoznajiy. do tej pory mężczyzna lat 
Około 55, przechodząc przez kładkę, wpadł do poto­
ku Kamienica koło N, 'Sacza i utonął. Mimo-zasto­
powania sztucznego oddychania, nie udało się przy­
wrócić mu życia. Jaik ustalono, denat przechodził 
przez ławę z workiem ziemniaków, wagi 30 kg., 
przymocowanym pasami do ramion. W pewnym m o 
mencie pośliznnął. się j wpadł do wody wprawdzie 
z n iew ielkiej wysokości, jednak nie mógł się rato­
wać, gdyż ciężar ziemniaków pociągnął go na dno.

tych pisemek drogą inseratów z instytucyi 
wowyoh zawiodły, chłop wrogo odnosi się do orga­
nów sanacyjnych. Nie ponjagają subwencje z W y­
działów Powiatowych, prawem kaduka udzielane 
sanacyjnem pisemkom. Na dowód, że tak jest, za­
mieszczajmy pfcmo Wydziału Powiatowego w Do­
browie rozesłane dio Zwierzchności gminnych. Pk>* 
dajemy to w dosłowuem brzmieniu: . »■•...

„Wydział Powiatowy. Dąbrowa dn, 1 grudnia 1938. 
Do .Zwierzchności Gminnej w - . . , .  (
Wydział Powiatowy zaprenumerował i zapłacił dla 
tamtejszego Urzędu s-minnegr „Lud FatoJfeW" za 
czas od 1 grudnia 1932, do 80 listopada _ 1938. — 
Wspomniane pismo przeznaczone jest dja użytku 58»- 
rządu i mieszkańców gm:ny. Przewodniezaoy T Wy­
działu Powiatowego, Dr. Dorosz, Starosta Powiatowy-
A  teraz dowiemy się ilu to gminom ..zafun­

dował" Wvdział Powiatowy gazetkę .Lud Katolicki 
Podajemy odpis pisma Wydziału do admini­

stracji „Ludu Katolickiego" w Krakowie, w dośło 
iraem brzmieniu:

„Wydział Powiatowy, Dąbrowa, dn. ? grudnia 1932. 
Do Szanownej Administracji „Lud" Katołickiego" 
w Krakowie. r '

W dniu dzisiejszym wysłałem czekiem P, K, O. 
kwotę zł. 150.— (stopięćdziesiąt) tytułem rocznej pre- 
nnmeraty zapłaconej przez Wydział Powiatowy za lS  

,  gmin wiejskich.
Prenumerata liczyć się będzie od 1 grudnia 1932, 

do 80 listopada 1933 dla następujących Urzędów gin.: 
Ił Bolesław, poczta Bolesław, 2) Dęblin, poczta Wie­
trzychowice. 3) Gręboszów, p. Gręboszów, 4) Kupie­
niu, p. Mędrzechów. 5) Luszowice, p, Luszowice, (R 
Mędrzechów, p. Mędrzechów, 7) Miechowjce Małe, p. 
Wietrzychowice. 8) Nieciecza, p. Żabno, 9) Samoeice, 
p. Bolesław. 10) Wietrzychowice, p. Wietrzychowice, 
11) Wola Rogowska, p. Wietrzychowice, 12) Jadów- 
niki Mokre. p. Wietrzychowice, 131 Otfinów, p. Otfi- 
nów, 14) Wola Żelichowska, p. Gręboszów, 15) Pod- 
lipie, p. Bolesław.

W razie polepszenia się sytuacji finansowej Wy­
działu Powiatowego zapieiiunieruje również dla in­
nych gmin „Lud Katolicki", co naturalnie _ zależne 
jest od wpływów gotówkowych. — Przewodniczący T, 
Wydziału Powiatowego — Dr. Dorosz m, p. Starosta 
Powiatowy."
Widocznie jednak te „w pływy gotówkowe"- W y­

działu dąbrowskiego nie musiały być wielkie, gdyż

Katolickim" na porządku dziennym walnego zebra­
nia spółki wydawniczej tej gazety jest między in­
nemu i punkt porządku dziennego mówiący o likwi­
dacji tego pisemka. Nawet wydziałowe pieniądze 
nie pomogły.

 4 -----

Termin kasacji w procesie 
 ̂ brzeskim.

W  kołach prawniczych i sądowych krążą zmowtl 
u poroży wie wiadomości, że termin rozprawy brze­
skiej w Sądzie Najw. ustalony został na połow ę 
kwietnia. W ywołuje to wielkie zdziwienie, albowiem 
wiadomo, że akta sprawy znajdują się jeszcze w Są. 
dzie Apelacyjnym, termin kasacji upływa dopiero 
w obecnym tygodniu, a jest rzeczą notorycznie znia- 
n<ą, że termin rozprawy wyznaczony bywa dopiero 
wtedy, gdy akta wpływają do Sądu Najwyższego. 
Nadto osoby dobrze poinformowane twierdzą, iż gdy­
by sprawa wyznaczona została w kolejności, termin 
jej w żaden sposób nie mógłby być tak wczesny.

W  piątek tdw . pos. Nowodworski ztożyi do Sądu 
Najwyższego iskargę kasacyjną przeciw wyrokowi 
brzeskiemu co do p. Pragiera. Termin skladante 
skarg kasacyjnych upływa w poniedziałek.

Jak się tworzy członków 
„Towarzystwa P rz y ja c ió ł Zw. Strzeleckiego?

Zastępca starosty w Tarnopolu rozsyła na prawo 
i im lewo pismo, w któreu, zwraca się do adresata 
„z  uprzejmą .prośbą" o przystąpienie w charakterze 
członka do wspomnianego Towarzystwa Przyjaciół 
Strzelca i równocześnie zawiadamia, ie„ zarządzi! 
wpisani® go  w  i poczet członków tegoż Towarzystwa.

Bez cerem on ii!- Zostałeś wpisany jako „przy­
jaciel" „Strzelca" — i koniec. Piać wkładki, a jak 
nie chcesz, możesz się w ciągu trzech dni wypisać- 
Ale wtedy... to d  oświadczy zastępca starosty,

T -—0 0 0 —



Nr. 12. „ P 1 A E T “, dnia 19-go marca 1932 roku. Str. 3.

Co mówi b. premjer la rte l?
Ostafuui „Bunt Młodych", organ tziw Myśli Mo­

carstwowej, zamieszcza wywiad i  b. prem. Bartlem. 
W  dłuższym tym wywiadzie były prom  jar daje 
przeoieg wypadków lad ostatnich, stwierdzając m. 
in., że był przeciwnikiem bloku BB. jako organi 
racji, uważając, 

że można było się porozumieć nawet z lewicą. 
Były prem jer oświadcza, że jest przeciwnikiem
obecnej ordynacji w yborczej i że raczej wolałby or- i prawdy,

jOo-

dynację wyborczą z okręgami jednumandatowemi. 
Co do sprawy ukraińskiej wyraźnie zazua^za, że 
potępia dotychczasowe metody postępowania w Ma. 
lopolsce Wschodniej urażając, że stosunki były 
o wiele lepsze, gdy byl w ojew odą p. korkow ski 
B. prem jer Bartel uważa, że w stosunkach narodo­
wościowych w Maiopolsce W schodniej byłoby wska­
zane utrzymanie d w u  z a s a d :  sprawiedliwości

Wielkie zgromadzenie 'udowe
z udziałem p. Witosa.

Z pow. tarnow :kiego: ILKGWICE. Dn. 8 marca 
odbył się u nas wiec publiczny z udziałem prezesa 
Witosa. W lec ten był jedną manifestacją dla Str. 
Lud. i prezesa Witosa. Chłopi zjechali w ogromnej 
masie, z odległości nieraz po kilka i kikanaście ki­
lometrów. Nastrój panował wrogi dla sanacji.

W  prezydjum zasiedla pp. nzepka J., Miękina 
Ig. i  Mężyk, wszyscy więźniowie z ckresu strajku. 
Pan prezes Witos w dłuższem przemóweniu bo

Po uchwaleniu znanych rezolucyj, chłopi rozeszli 
się z okrzykami na uześć Str. i prezesa Witosa.

* $  *
SIEDLEC W  tym .=amym cmiu odbył się 

ogromny wiec z udziałem prezesa Witosa w Siedlcu. 
W  prezydjum zasiedli pp. Mączka, Bysiek i Rzepka. 
Prezes Witos wygłosił referat ogólny. Przemawiali 
p. kryl W , p. Rzepka i p. Golee.

Należy zauważyć, że w iece p. Witosa są jeauym 
triumfalnym pochodem. Uczestnicy w ieców urzą-

zrwającem 2 godz. przedstawił siusunki polit. u nas t dzanych z udziałem prez. Witosc mogą się przeko- 
1 aagiaiiieą inać o prawdziwym nastroju wsi do BB. M. I.

Pod znakiem straików.
60.400 robotników strajkuje w Łodzi.

W  odlewni Czechowskiego w Sosnowcu wybuchł 
strajk robotników, którzy nie opuszczają lokalu fa­
brycznego. Przyczyną strajku jest zaleganie w wy­
plecie zarobków.

W  fabryce gilz „A w es“  wybuchł strajk protesta­
cyjny z powodu zapowiedzianej redukcji płac. 
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Byl Piekarski na mękach —  
jest Mękarski.

W R oG  WOLNOŚCI PRASY.
Na positcu.eniu sejmowej Komisji Konstytucyjnej, 

wygłosił poseł Mękarski (z £>B.) mowę o prawach 
i obowiązkach obywateli.

P. Mękarski uważa, że wolność prasy jost jednem 
z najszkodliwszych praw. Należy w ięc, w edług p. 
Mękan kiego, wyrzucić z Konstytucji paragraf o w ol­
ności p asy, jako niezgodny z interesem państwa, 
czyli innerni słowy należy zgnieść prasę piszącą 
prawdę i broniącą praw obywateli, a zezwolić tylko 
na prasę sanacyjną piszącą kłamstwa i piejącą 
hymny na cześć sanacji! Talk głosi pose1 Mękarski 
r. BI. B.

Strajk robotników przemysłu włókienniczego w 
Łodzi znacznie się rozszerzył.

W edług obliczeń i danych oficjalnych w  czwar­
tek strajkowało w Łodzi 50 tysięcy robotników, — 
w  Pabianicach — 6.500, w  Zduńskiej W oli — 2.600, 
w  Piotrkowie — 700, w Konstantynowie — 300, 
w Zgierzu — 400. w  Radugoszczy — 50, w Aleksan­
drowie — tysiąc.

W  piątek lano do strajku przyłączyli się robot­
nicy czynnycn deiycnozas zakładów I. K. Poznań­
skiego, B arańskiego, Kinderm ana oraz K arolew . 
ijd e j Manufaktury.

Strajk ma w  datezym ciągu | rzebieg nzogół 
y _ spokojny. Drobne zajścia i demonstracje komunis­

tów łódzkich likwidow ała policja.

Strajk w Piotrkowskiej 
Mairnfaktnrze.

W  gmachu Piotrkowskiej Manufaktury odbył się 
Wi^c robotników, którzy w  liczbie 700 pracow ni­
ków  postanowili poprzeć strajk włókienniczy w  Ło­
dzi. Robotnicy obstawili zabudowania fabryczne w  
obaw ie przed „akcją  łam istrajków". Strajk ma prze­
b ieg  spokojny.

Strajki w Złu jł. Dąbrowskiem.
W e czwartek popołudniu w e  wszystkich kopal­

niach Zagłębia Dąbrowskiego wywieszono zawiado­
m ienia o obniżce plac ud duia 15 bm.

Szyb „K saw era" w  D ąbrow ie został unierucho­
miony.

ZAWIADAMIA SIĘ CZŁONKoW  STRONNI­
CTW A LUDOWEGO, iż b.. sędzia okręgowy w Tar­
nowie p. Seweryn Miarczyńskl, prowadzi kancelarję 
adwokacką w Dąbrowie koło Tarnowa.

pieron Kantdt
o przysłowiach.

Ze to sanacyjo wszyćfco do góry  nogami spnze- 
wraeali., wtzyćko zbyrdziła, zmotłasiła, żkteib^aiła 
i w irnie wielkiego oowieka nafajdała i jako B. B. 
obejala, co sio do zycio docesnego a nawet wiecnego 
ocmosi tak nawet i przysłowia. różne ojców  i pra­
ojców  nasyk, które sie nazywały mądrości? narodu, 
nimają jus żadnego Zuucenia ino trzeba je  na sana­
cyjne kopyto przerobić, przeonacyć i przeoślić. Jo 
Pieron Kantek, spróbuję być, jak m Samszo Pansza 
Don Kichota i przysłowia te nase staropolskie chłop­
skie i narodowe, na sanacyjną idyjotologiję przełożę.

Kura co wcas ranc wstaje, za pół roku mo jaje.
Chłop co wcas ramo wsurie, jak swoją baibę woli 

faję...
Wytrwałością i pTacą, chłopi dochodzą do nędzy-
Za zasługę, Brześć nad Bugiem.
Sanator jalk ,z djabła kościelny!
Tyle ma racji, co dekrety sanacji!

• Kłaniajcie się katolicy —  jaaale wieiKi budawnń 
cy Polski!

Cem więcej biedy i nędzy, więcej dawajcie pie­
niędzy sanacji!

Mamy w Polsce katolickiej, nowy Jogm .ruiŁo* 
wnicfcL Polacy mają legjoay, żyazi w Polec 5 miljooy.

Bałwan, błazen, Bebe, Brześć — oraydoa, bar­
dzo brzydka treść.

Bebech z  wozu, koniom  lżej.
bierz djahle ezaólę! Dla pułkowujk? lepsza poli­

tyka...
W  belwederze, Fikiliejkach czy  Mad erze, śmierć 

też zbierze i uściska...
Nie zawsze pora, na Prystora...
Łap sanator ludowina, a ludowin za łeb trzyma
Gdy sanaicr. choć filister, oświaty minister.
Z e  piersą brygadę ryooł, otrzymał posadę byw*.
Historjo sie powtarza, skonfiskuje Kobylarza...
Jak gdzie zginął to w przyszłości, odpowiedzą jo­

go koeci.
Co wolno wojewodzie, nie tobie narodzie.
Dość jus bedzie tych sanacyjnych przysłowi i zło­

tych ziorek, bo mogbem sie dc stać teroa na wiom ę 
tam, kady ani trośki nic śpiwają ptosłd. J. B.

JaK się bawię Strzelcy?
KLIK OW A. Dnia 26 lutego br. odbywała się 

zabawa strzelecka w K likow ej: Na zabawę zapro­
szono strzelców z Tarnowa dla uświetnienia tejże- 
Propagamua strzelecka dała nadspodziewane wy­
niki. Jeden z zaproszonych gości Nowak S t, jest 
przebity 3 krotnie nożem. Jeden strzelec z Tam ow a 
dostał nożem w  twarz od „strzeloa" z  K likow ej, 
w ielu ciężko pobitych. Pogotowie ratunkowe z Tar­
nowa funkcjonowało odwożąc z K likow ej do tar­
nowskiego szpitala pobitych.

Tak się bawi brać strzelecki
W rona Stan.
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PB. MICHAŁ JANIK.

Początki muśll lodowej
w Polsce.

(Ciąg dalszy).
H. Garayiz przemawiał także wierszem. W  sw o­

ich „Poezjach na cześć sprawy demokratycznej", 
poświeoonyeh Ludowi Polskiemu, a Motanych na rę­
ce Centralizacji Towarzystwa Demokratycznego Pol­
skiego w roku 1888 tak oto pisał o „Przywilejach": 

J o d  żelazną tronów ręną 
gwałt za gwałtem ludzkość dręczy.
Kto nie jęczy, władnie męką;
Kto niewładny, pod nią jęczy.

W ięc któż władny? Szlachta pary;
*  kto jęczy? Biedny rolnik.
Tamtym kraj na zbytki dany,
Ten w ojczyźnie swej niewolnik.

Na patencie łańcuch zloty;
L u l w żelaznym pot wylewa 
Równeż w człeku są istoty? 
ń'aż ten płakać, gdy ów śpiewa?...

Kadź przeklęty duchu' złości.
Co wyzułeś Lud z równości!”

Miłośnik ludzkości zapytuje się gdzie leży „Źród­
ło  złego" i tak na to pytanie odpowiada:

„Chciwość całe wasze prawo, 
chciwość przywileju gwiazdą, 
chciwość urojona sławą, 
chciwość w-zystfcich nieszc&ęfeó gniazdo.

Tu jest bagno, gdzie w złą chwilę 
wszystkie gady się wylęgły 
i na ludzkiej siadły sile 
i na niej się w łańcuch sprzęgły.

Lecz czekaj jaszczurczy rodzit, 
czas ma wielkie swoje prawa 
©traszny wulkan wre w narodzie..
Jeden wybuch —  a płomienie 
was ogarną, a ich lawa 
zburzy gniazda i nasienie..."

Nin mogę pominąć Jeszcze jednego doniosłegi 
przejawu, jaki zdarzył się na emigracji. Oto wówczas, 
po raz pierwszy w historji narodu polskiego, chłop 
polski przemówił piórem w obronie wiościaństwa, 
jako wyraziciel mylili ludowej. Chłopem tym byl 
Kazimierz Deczyński ze wsi Rrodni w dawnem w o­
jewództwie kallskiem, nauczyciel wiejski za Kró­
lestwa Kongresowego, pozbawiony posady za obro­
nę chiopów i oddany do wojska,, podoficer podczas 
powstania listopadowego. w przeddzień złożenia bro­
ni na granicy pmskiej mianowany pc.dporaczarkiem 
2-go pułku piechoty linjowej. Na emigracji we Fran­
cji Deczyńiski napisał swój mmieteik, kto-rr mu ko­
ledzy szlachta ukradli j wydać nie pozwo1 :Ji oskar­
żywszy nawet autora i nazwawszy oszczerczo szpie­

giem moskiewskiem. Pamiętnik ocalał na szczęście 
w archiwum Bibljoteki Polskiej w Paryż” i ukazar 
się w druku w roku 1907 p. u. „Żyw ot chłopa pol- 
okiego na początku XIX-go stulecia’'. Zawieri on 
ciężkie oskarżenie odnoszenie się szlachty do chło­
pa i uwydatnia jasno zarysowaną myśl ludową. 
Przypór inam kilka wyimków:

„...Największe przykrości najereższe cierpienia 
i krzywdy włościaninowi wyrządzone, są niezem Da­
remnie szlachta polska usiiuje przekonać ludy, że 
tchnie duchem wolności, ie  żądała równej niepod­
ległości, kiedy od wieków "aprowedzonego systemu 
nawet me myślała nigdy zmienić. Każdy szlachcie 
polski woli stracić połowę swego majątku jakim­
kolwiek bądź sposobem, niżeli pozwolić na to, a/,aby 
chłopi w  jego wsi od odrabiania mu pańszczyzny 
wolnymi być mieli. Każdy szlachcic polski woli jed­
nego momentu stracić 100 duaatów. anizbli widzieć 
przed sobą chłoną polskiego z nakrytą głowę sto­
jącego, gdyż to byłaby obraza honoru szlacheckiego, 
ażeby chłop nie zdejmował czapki przed szlacnd- 
cem i nie kłaniał mu się aż do samych stóp. Wstyd 
dzria- emigrację polską, we Francji i ńnglji znaj­
dującą się, gdy taki cudzozi .mieć opowiada zwy­
czaje i postępowania panów poisKich względem 
chłopów; przeto emigracja, uniewinniająca szlachtę, 
dowodzi, że rewolucja w roku 1830 wyhuohnęła dla 

I tych powodów, aby równość, wolność i niepodle­
głość zaprowadzić...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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EDWARD DST.

Policia a chłopi.
Starożytność. — Średniowiecze. - - Czasy nowożytne a) państwo 

policyjne, b) państwo praworządni, c) okres dyrt*atur.
Pocz-ąikćw tej instytucji, która według najnow­

szych pojęć o zadaniach państwa powinna być stró- 
tem powsze^nne^o bezpieczeństwa w najogólniej- 
szet' tego słowa, znaczeniu, należy szukać jeszcze 
w cza:«/ch siuamożytaych. W  starożytnym Rzymie 
nip. na stosunkowo wysokim poziomie postawił ohiżtoę 
bezpieczeństwa cesarz August.

W  średnio i.ieczu, poza niektóremu miastami, 
któae utrzymywały milicję miejską, której członko­
wie nazywali się drabami (może : nomen omen), 
policja jako tana nie istniała. Kto chciał być pew­
nym sw ojego życia, zdrowia czy mienia, ten mu- 
oiał utrzymywać falangi sług, z.ranyoh hajdukami, 
ozy pa jukami.

Jasi.era jest, że chłop a właściwie jeszcze ów­
czesny thłop-niewolnik, nie mógł korzystać z tego 
rodzaju c jiro n y , zwłaszcza, że najczęstszym i m j 
niebezpieczniejszym rałusiem-bandytą w stosunku po 
niego, był jego własny pan. otoczony chmarami sług,

W czasach nowożytnych zmieniła się nieco po­
stać rzeczy. Polic ja(z greckiego: polis >—  miasto, 
pańsTwo, to  co należy do państwa t. zn. jako insty­
tucja mająca, służyć bo&pieczeóstwu, w zasadzie dla 
wszystkich jednakowo) jest stróżem zass dniczyck 
praw człowieka: zachowania tycia  i mienia warstw 
rządzących, a ponieważ chłopi nie należeli do ta­
kich bezpieczeństwo Ich i ich własności pozosta­
wało nadal pod wielkim znakiem zapytania, i są 
otoczeni opieką o  ile to będzie po linji interesów rzą- 
dkących panów.

Zuamiennym ókiosetn w  dziejacn policji jest 
upoka patwrwa policyjnego. (TC Anstrji czasy pano- 
wania Józefa IT).

panst we w tej epoce prze* swe organa policyjne 
jest wszędowścikukłe, wkracza w wszelką możliwą 
alert, działalności prywatnej. Nawe, tak święte prawo 
dla s w e j  angielskiej demokracji, jakiem jest niety- 
ftamoei mieszkania, nie ostało się przed „szpiclami".

Jedną wszakże rzecz można powiedzieć na po 
chwałę ówczesnej policji, W myśl ówczesnych po­
glądów na istotę państwa, jako czynnika mającego 
dbać o dobro wszystkich /m niej lub więcej w sensie 
dodatnim), policja jednakowo wszystkich trakto­
wała; pan matoła również łatwo mógł się dostać &> 
więzienia za nielojalność wobec państwa, jak i jego 
ostatni chłop. Jednakże w sprawie przestępstw kar­
nych, w których bardziej zainteresowane są szerokie 
masy chłopskie, niż, będąc odsuniętymi od feźądów, 
yr sprawach politycznych, tony był jej stosunek do 
„jńónie pana-* niż do chłopa.

Wręos okropnie przedstawiały się stosunki w za­
borze rosyjskim, gdzie policja miast dodatniego od­
działywania na ogólną psychozę społeczeństwa,

przez wyrobienie w nim poczucia sianu bezpieczeń­
stwa, stała się, przez swoje polityczno-szpiegowskto 
nastawienie, jego z ł y m  duchem, znienawidzoną 
zmorą.

Na właściwą drogę skierowała się działalność po­
licji dopiero w okresie państwa praworządnego. 
Z chwilą, kiedy naród w dosyć s zer okiem tego słowa 
znaczeniu zaczyna mieć wpływ na tok spraw państ­
wowych przez swoich przedstawicieli, patrzenie 
przez palce na czyn jednych, szkodliwe iistosiin- 
kowanie się do innych, trudno sobie wyobrazić.

Po wojnie stosunki dziwnie się zmieniły, 
W  większości państw szalenie upodobniły się do 
tych z okresu państwa policyjnego. W  czasach 
dyktatoiskich, jakie dziś większość państiw prze 
żywa z różnym dia różnych skutkiem, aa. pierwsze 
miejsce wysunęło się znow zadanie policji, jako

czynnika chi oniącego d a ty  reżim a co za tern idzie, 
uprawnienia policji nadai e jej przez zainteresowane 
czynniki, niepomiernie wzrosły. Z organu czysto wy­
konawczego naczelnej egzekutyw, policja, pozosta­
jąca pod szczególną protekcją faktyczną wspomnia­
nych czynników zaczyna sobie coraz częściej uzu~ 
powac prawa, nicwchodzące w zakres jej kompe­
tencji. Ponieważ zaś, jak dotychczas, obecne sy­
stemy rządów dyktałorsko-stanowo-Masowych koli­
dują, nierzadko oczywiście % ło w c a m i  mas chłop­
skich, okazuje się, że d  ostatni słusznie mogą sobie 
Życzyć zmiany względem nich polityki policyjnej.

Nie ulega wątpliwości, że więcej obywatelskie, 
oparte na pewnej kulturze, d e  nacechowane ansami 
polityCi/oem! postępowanie policji, znaciznieby wzm o­
gło  jej prwtige i  temtsamem o  wiele ułatwiło jej wy­
konywanie funkcyj ku rzeczywistemu pożytkowi 
ogółu.

Niestety, dopóki nie przemianie się policji trak­
tować jaku bojówek partyjnych (jak naprzykłud 
obecnie w  Niemczech), a poszczególnych aomenc. 
policyjnych jako ekspozytur tychże, niema nadziei, 
aby stosunki m ogły uledz zmianie na lepszi i chłop 
mógł w  końcu powiedzieć, że cieszy się opieką po 
licjj na równi z każdym innym obywatelem.

Stronnictwo tntiowe w Krośnicńsfolcm.
W SPA N IAŁY ROZWÓJ STRONNICTWA W  DAWNEJ TW IERDZY S T  A  P I Ń S K I E G O .

•
Powiat krośnieński, dawna „kolebka ruchu ludowe- - Jest bardzo zadlużory, chłopi licytowani bez miłosiei- 

go“ w b. G alicji, po p.-zooraniu go i ługiem_ roboty or- dzia, 4 5 tysięcy bezrobotnych spogląda be™ adnie
‘ ‘ w piz-yszłość, oczekując zmian. W. B.

— nSo------
3.000 OFIAR TRZĘSIENIA ZIEMI.

gan.iizacyjn.ej stanął silnie ped sztandarem Stronnictwa 
Lidowegg. Jest to ^asługą miejscowych działaczy, któ­
rzy nie żałują czaru, trudów i pieniędzy, by powiat ten 
w całości zmontować ze Stronnictwem ludowem.

. Zanim powiat ten został silnie zespolony ze Stron­
nictwem ludowem — rozwijano silna ruchliwość po gmi­
nach, tworząc Koła ludowe. W szeregu gmin powstawa­
ły te Koła zakładane dzięki ofiarnej pracj naizych izia- 
łaooy. I tak powstaN R ob w Białobrzegach, w Puokj- 

1 dole, w Głowience, w Szczepańoowej, w Wojaszówce, 
w Krościenku Niżnern, w łączkach Jagiellońskich, 
w Moderów ce, w Targowiskach, w -Odrzykouiu, w Woj- 
kówce, w Komborni, w Cargowej, w Tskrzyni, w Ro­
gach, w Łężanach, w Kobylanach, w Krośnie itd. — 
Poza robotą która miała za cel za-ę iąpywanie Kół lu­
dowych, urządzono szereg wielkich mromadzeń, już to 
przy udziale miejscowych driałaroy, już to pi-zez posłów 
Pawłowskiego i Stachnika. Szereg zjazdów powiatowych 
wspaiii-ały kniS póUtyev.liu-spałbczJiy, urządzony w ostat­
nich dniach, rozwój uzyteluictwu dują obraz pracy w tym 
powiecie,, którv do ostatnich miesięcy był uważany m 
powiat organizacyjnie slaby.

Kierownictwo roboty spoczywa w ręłmcł ludzi ru- 
chliwycb i ofiarnych, jaK. pp. Gierlasinski Górski, Mer- 
mon. Breowicz, bawrocki, Sieiński. P. R.jowic® za pracę 
w Stronnictwie ludowem utraetł posadę w magistracie 
sanacyjnym w Krośuie.

Sauacja niema w powiede najmnieje powodze­
nia. Sypią się kary i grzywny i prześladowania, które 
tylko hartują rzeszę chłopską. Nyiza Jest tu straszna, 
gdyż pcika,rpackie grania są nieurodzajne, gleby ka­
mieniste, gospodarstwa podzielone na strzępy. Powal

Japonję nawiedziło trzęsienie ziemi, w  następ­
stwie czego fale morskie zalały wybrzeża, niszcząc 
doszczętnie kilka wiosek rybackich. W  katajtroiie 
tej zginęło około SOOG osób. Jak przypuszczają przy­
czyną trzęsienia ziemi było w ielkie obniżenie się 
dna morza na odległość 125 mil od wybrzeża.

ILE BILONU MAMY W  OBIEGU?

Monetę kruszcową nazywamy „bilonem ". Z  koń­
cem lutego b, r obieg biiomu w 1 olsce wynosił- 
312 m iljonów. Z tego na m onety srebrne przypadi. 

'218 mil jonów , a na monety zdawkowa. 93 ndljony 
W  skarbcu Banku Polskiego znajdowało się 47 

miljonów, w ięc razem obieg bilonu wynosił z kod 
oetn lutego około 360 iniljuuów.

OLBRZYM.
W  cyrku warszawskim popisuje się, jako siłach 

górnik i olbrzym Leon Gxabowsid z Górnego Ślą­
ska. Ma on warostr 2 metry 20 cennym., waży 125 kg 
a ma lat 25. Kiedy stanie na arenie, napełnia 
strachem publiczność.

9 o t n > o r n i e  r r s i r ę i n a  

k s i c ą ż h * ś .

(Mateusz Bigda —  Kaden-Banarowsliego).

TC ostatnich czasach rzucona na rynek księga-i- 
rid  wstrętną książkę pow ieśoiopasarza —  niestety 
polskiego —  p. Kaden -Banilrowskiego p. 1. ^ a te u sz  
bigda". Nie, chcę się bawić w krytyka działalno ;i 
Całopisarskiej tego powieściopisaarza, d e  osuaiUm je ­
go  powieść jfcst wsirętnem opaskudzeniem chłopa, ru­
chu ludowego 1 poszczególnych ludowych przewód- 
ców.

P Kaden-Bandrowoki, nawiasem mówiąc niena­
widzący się i wzajemnie się szkalujący z własnym 
bratem, jest typem pisarza, hołdującym wszysik. u 
„zaletom" i wyznawcom dzisiejszego reżimu „djabła 
zwycięzcy", a pokarm jego duchowy podawany czy­
telnikom, budzi podobny wstręt i niesmak, jaki się 
miewa po przeczy iamiu wypocin mózgowych Kustka- 
Bioi uackiego. Widocznie oba walczą o palmę pierw­
szeństwa dostania się do kkademji Kultury (?) za 
swe zasługi literackie, jakie tylko słynnym wywia­
dom autora „Dna oka" odpowiadać mogą i z niemi 
rywalizować.

Po zeszkalowariu ruchu robotniczego przez p- 
Kaden-Bandrowsfldego w oowieści „Lenora", zabrał 
się Kandydat do przyszłej akademii Kultury, do zc- 
szkalowania ruchu ludowego w Polsce, do zohydze­
nia go, do zohydzenia tego ruchu przywódców. I kto 
bez uczucia wstrętu i pPzemożenia się przeczytać 
zdoła to ordynarni} przcciwchłopskie świństwo, do­
myśli się, o zohydzenie kogo rozchodziło się auto­
rowi, jakDy plotki plątająoe się po szynkowniach, 
a podsłuchane, a właściwie dorobione przez kelnera 
z jakiegoś nocnego bajzlu, jakim możnaby nazwać 
autora „Mateusza Bigdy’1. Styl jest rzeczywiście sty­
lem powieśui-opisarza, ale z „z  kelnerskiego" udu­

chowienia jego  uatchuleime i pasja wstrętn^o przed 
stawienia reprezentantów chłopskich w wanszawskurf 
Sejmie. Postacie przez p. Bandro-aKiego przedwta 
wi-one, są jasno rozpoznawcze i dopatrywać się mo­
żna w rnch Witosa, Rataja, Kiernika i innych, z tem 
tylko odróżnieniem, że fabułę powieściową n. Kader 
Bandrowsld wyimaginował sobie w swej chorobliwi’? 
rienawiidzącej chłopa duszy i wyobraźni, a jeszcze 
bardziej pirzewódców ruchu ludowego, jakich w spe 
sób wistrętny i bezczelny zmyśla, oraz wyprowadza 
typy, jakie nigdy w Polsce ni° istniały, nawet za­
istnieć nie m ogły i nie były w stanie. Ale „feulturn'1 
leowi przyszłemu" nie rozchodziło się o nic innego, 
tylko o spotwarzenie chłopskich przedstawicieli. 
Szkalujcie odważnie, przecież z tego coś do nich 

j przyschnie, pomyślał sobie autor wstrętn®g° św ió- 
dw a. Przecież po słynnych wywiadach pierwowzoru 
kalummatoTsk ego, też nie u jednego osadziło się 
nieoc fusów na dnie. Tylko zohydzau-' robotników 
i chłopów, tylko wymyślać paskudztwa ubrane 
w  styl, tylko poniewierać „pasterzami ruchu ludo­
w ego", a „ow ce  się rozbiegną!" — a mu9i być sku­
tek tej ohydy, musi się łamać szeregi ludowe, bo 
te zaczynają poważnie zagrażać niełylko Łzanani®- 
mowl w Polsce, ale zaczynają być u\.ażan« na 
terenie działalności nietylkn w  kraju...

Jeżeli nie przestając powieści „Chłopi" Reymonta 
za arcydzieło literackie uważać, ale za powieść nie 
bar Izo Dochleibną dla chłopów, to powieść p. Kaiden- 
Bandrowskiego , Mateusz Bigda’1 musimy uważać *? 
wstrętny, haniebny paszkwil i obelgę rzuconą w  poi- 
śldch chłopów i jego nrzewódców. Nie sposób je­
dnym ciągiem, przeczytać tego zbiorowiska pohań­
bienia chłopa, tego ni iwidywania w chłopie, jaki :h- 
kolwiak lepszych odtoły-sków i zalet ehłopekiej duszv, 
oplucia wszystkiego, co chłopskie, a wszystko prze­
prowadzone z zajadłością niskiej zawiści i pasji stą­
pania po wsżystkiem brutalnym butem wzga-,dy. 
Czytelnik z uczuciem niesmaku rzuca kilkakrotnie

tą książką, nie inugąn jej doozyiać i nie może pojąć, 
jak, jakikolwiek polski pisarz, niogł podobne szma­
tławe kłamstwa i plugactwa wypisać. Pocieszy się 
chyba przyponuiuieniem, że to pochodzi z pod pióra 
jednego z poplugawiająoego lud fcryuniwiratu. Prze­
baczy tembardzicj, gtty sobie up*sytomni, że to 
idzie w świat i przysporzy złotówek w kieszeni ..

Za pieniądze pop się modli —  za pieniądz© ludzie 
podli. Aie nie wolno o tem zamilczać, nie wolno nie 
mówić ludziom, te chłopi potwarz zrzucają z sfebfc, 
a tylko przecinto-ąc około takich powi. ściopisprz; 
darzą ich pogardą i splunięciem w ich stronę.

Zapewne po takich powieściach, jak „Lenora" 
i „Mateusz Bigda" 'przyjdzie apoteoza tych, którzy 
namordowali... Kutiepowa, Matieotaego, owych zabój­
ców  niezapomnianych ugodowcćw między dwoma na­
rodami, oraz UMialkaiaczy skutecznych wszelkich1 
irrydiemtów... Powitanie wtedy odpow iid ji tryptyk 
literacki, czy Wielka trylogja. Nada się kiedyś na 
podpałkę monumentów twórców satanizmu w Polsce.

■Wypominanie rabacji z r. 184( już się przejadło. 
wtpz z wspominaniem Jakóba Szeli i wszyatkidl 
okrociećstiw, prze® chłopów niezawinionych bezpo 
średnio. Trzeiba brać się do ludzi nowoczesnych i wa 
lić w nich, zohydzać ich i jak najdalej starai" się 
tr?,ymać chłopa od  reszty społeczeństw*. Czy się to 
p. Kaden-Bandnowskiemu udt, przeszłość pokaże. Na- 
razie p. K. B, się społeczeństwu rie przesłużył. Mie­
liśmy poetów, co opiewali nawet Katarzynę II., ca 
ryicę rosyjską, to nie dzrrhny się,, te znachodzimy 
pisarza, który radby wślizgiwać sio w  laski impera­
tora, który w  „Liberji’1 ma pow oh w ać do Akademii 
(kultury... „Mateuszem Bigrłą." p. Kaden-Bandrowski 
się nie wprowadzi do Polskiej .Akudemji Kultury.

Smutl-dem może napawać fakt, że autor powieść! 
„Miasto mojej Matld", .potrafił być autorom powieści 
„Mateusz Bigda". Niestety —  ale tak!

Świeć mu ‘Panic nać jego grzeszną duszą!■ n-’ i. a.
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Wiadomości ze świata.
Planowany zamach

na polskie składy amunicji 
w Gdańsku.

Cia-Rząd Polski otrzyriml w  ostatnich czasach 
doiności, że elementy wywrotowe gdańskie zamie­
rzają zorganizować żarnach na półw yspie Wester- 
plate, gdzie znajdują się polskie składy amunicją 
i materjału w ojennego pod ochroną nielicznego od­
działu wojska polskiego. W  związku z tem, 6 marca 
zarządzone zostało czasowe wzm ocnienie tego od­
działu. Komisarz Generalny Rzplitej w Gdańsku za­
wiadom ił o tem zarządzeniu W ysokiego Komisarza 
Ligi Narodów.

Katastrofalne trzęsienie ziemi
w TCalifornji.

Cała środkowa Kalifornja nawiedzona zostaia 
gw ałtow jem  trzęsieniem ziemi, które trwało blisko 
trzy g o i^ h y  od 6-tej do 9-tej w ieczór." 1 “*

Ośrodek trzęsienia znajdował się w nos A nge- 
los oraz w pobliskiej miejscowości Long-Beach, 
ulubionem  miejscu wypoczynkowem amerykańskich 
m iljonerów. — Runęło paręset domów, w tem w ie­
le  pierwszorzędnych hoteli, zapełnionych gośćmi. 
Również i w  H ollyw ood trzęsienie wywołało szkody 
olbrzymie, niszcząc kosztowne urządzenia atelier 
filmowych. — Liczba ofiar jest ogromna. Przeszło 
200 zabitych, a przeszło 4000 rannych. Wszystkie 
szpitale przepełnione, setki osób nie może dostać 
się do szpitali z powodu braku miejsca.

Trzęsienie ziemi objęło pas, długości zgórą 20U 
mil. Grozę położenia powiększa fakt, że równocześ­
nie olbrzym ie fale wzburzonego morza wdarły się 
g łęboko w  ląd, niszcząc i zalewając wszystko po 
drodze. Zniszczone zostały również połączenia tele­
fonicznie. Dotkliwą baTdzo stratę poniosła nauka 
amerykańska skutkiem zawalenia się wspaniałej 
bibljoteki ufundowanej przez miljonera Cam egiego 
znajdującej się w  m ieście San Pedro.

fala afltysemttiiziflił
"“"ogarnia całe Niemcg.

Z całegu obszaru Niemiec donoszą o masowych 
demonstracjach hitlerowców przeciw żydom i insty­
tucjom żydowskim. Przed e wszystkiem zaatakowano 
żydowskie sklepy w Berlinie, W rocławiu, Lipsku, 
w Gothas, Kolonji i t  d. Szturmówki hitlerowskie 
zmusiły właścicieli dom ów towarowych i sklepów 
do natychmiastowego ich zamknięcia. Przed sklepa­
mi żydowskiemi ustawiły się straże, które nie wpu­
szczały kupujących do wnętrza. Niektóre składy i 

■ sklepy zupełnie zdemolowane.
W e W rocławiu demonstranci wpadli na salę 

giełdy i rozpędzili wszystkich członków giełdy, 
wśród których przeważnie byli żydzi. Tłum kupców  
żydowskich oblega konsulaty francuskie, angielskie 
polskie i szwajcarskie, starając się o paszporty na

( wyjazd zagranicę
W śród kól żydowskich panuje olbrzymi popłoch. 

Zwłaszcza w sobotę zdem olowanie najpoważniej 
szych sklepów wprowadziło przedstawicieli najsil­
niejszych domów towarowych w  olbrzym ie zdener­
wowanie. Hitlerowcy zapowiadają, że nie dopuszczą 
by żydzi stali na czele handlu i przemysłu niem iec­
kiego.

Japińczycy wyparli Chińczyków
z prowincji Jehol.

P o gwałtownym ataku lotniczym, wojska japoń­
skie zajęły Kupeikau, zdobywając w  ten sposób 
ostatn i' punkt strategiczny Jehol. >

Naczelny wódz północnej armji chińskiej marsza­
łek Czanghsuałiang podał się do dymisji. Dowództ-

x prośbą o zezwolenie na podjęcie normalnych 
funkcyj bankowych. Do departamentu skarbu wpły­
nęło dotąd z różnych miast amerykańskich 10.000 
podobnych próśb.

Departament skarbu upoważnił banki do wypła 
ty tych czeków, które ■wystawiono uostały przed 
6 marca br

Olbrzymie powodzie
w Anpljl i Irlandji.

Z powodu nagiej zmiany temperatury w  całej 
Anglji nastąpiły wielkie powodzie. Szereg rzek w y­
stąpiło z brzegów i zalało grunta na przestrzeni 
kilku kilometrów. Setki sztuk bydła zginęło 
w wezbranych falach. •

Równocześnie w północnej Angilp spadł obfity 
ścieg. O wielkich opadach śnieżnych donoszą też 
z Irlandji. Około miasta Dublina, stolicy Irłamdji, 
zginęło pięcioro dzieci, które zaskoczone zostały 
zadymką, gdy szły „do kościoła.

Wyroki śmierci
na chłopów w Sowietach

Sądy sowieckiej na Ukrainie wydały ostatnimi 
czasy kilka wyroków śmierci na chłopów za to, że 
ukrywali wiosenne zboże i szerzyli po wsiach po­
głoskę o głodzie w Sowietach.

W obwodzie Czernichowskim rozstrzelano trzech 
włościan, kierowników rządowych kolektywów 
rolnych za to, że na zebraniu włościan postawili 
wniosek w sprawie wysłania rezolucji do rządu 
w  Moskwie przeciwko jego polityce rolnej pozba­
wiającej włościan ukraińskich chluba.

Również w  mioych miejscowościach Ukrainy wy­
konalno na chłopach kilka wyroków śmierci.

P L A G I KOLEJOWE.
Podróżni, jeżdżący kolejam i, skarżą się na 

dw ie dręczące ich plagi. Jedną z tych plag są 
natrętni żebracy, którzy n ie w iedzieć jakim sposo­
bem podróżują na dłuższych odcinkach kolejowych 
i napastują podróżnych prośbami o datki, a drugą, 
stokroć gorszą plagą to szajki, ogrywające podróż - 1 
nycb w karty, lub w takie gry, jat szpuliki guziki 
i t. p. gry. Odpowiednie władze powinny zająć się 
tą sprawa.

 LOOO------
RUCH EMIGRACYJNY W  LUTYM.

W  ciągu lutego wyjechały z Polski transporty 
wychodźców do Argentyny, Chille, Kanady, do Sta­
nów Zjednoczonych, do Francji i do innych krajów 
w liczbie 538 osób.

 ooo----
N APAD Y NA M AGAZYN Y ZBOŻOWE 

NA WOŁYNIU.
K oło Łucka mnożą się w zastraszający sposób 

kradzieże i napady na spichrze zbożowe bogatszych 
włościan. Niektóre szajki uzbrojone są nawet w  broń 
palną. — W ładze wojewódzkie w  Łucku wydały 
specjalne zarządzenia organom władz bezpieczeń­
stwa.

 OOO----
BREDNIE O WOJNIE.

Jacyś agitatorzy objeżdżający wsie na W ileń­
szczyźnie straszą chłopów wojną, która ma wkrótce 
nastąpić.

Skutek tej agitacji jest taki, że niektórzy 
chłopi czynią zapasy zbóż, licząc na nieuniknioną 
zwyżkę.

 oOn------
JA K  SOBIE PORADZIŁ PEWIEN NIEWIDOMY?

Na rogu jednej z ulic w W ilnie sprzedaje gazety 
pewien niewidomy. Ostatniemi czasy źli ludzie po-

wo naczelne objął generał Wamiszen. W ojska chiń- eaęli go oszukiwać, płacąc za gazety fałszywemi mo- 
skie w sile 30.000 ludzi cofają się pod gwałtownym netami. Niewidomy, chcąc złapać oszusta zaopatrzył 
naparem wojsk japońskich w  kierunku Kupsikau. s|ę w magnes. Gdy przyszła jakaś kobieta i zapła-

. . .  .  ,  *ciła mu za gazetę 50 groszówką, niewidomy przy
Japończycy nie pójdą dale] chyba,

U zostaną „zmuszeni".
Am basador brytyjski otrzymał zapewnienie od 

Japończyków, że nie będą się posuwali w kierunku 
Chin północnych, chyba, że zostaliby do tego zmu­
szeni przez Chińczykó.w \

Panika bankowa
w Ameryce mija.

Banki nowojorskie, należące do systemu Clearing 
Housu, których depozyty wynoszą okrągło 6 miljar- 
dów dolarów, zwróciły się do departamentu skarbu

pom ocy magneśu przekonał się, że go oszukano, na­
robił hałasu, nadbiegł policjant i oszustkę areszto­
wano.

ZASPY  ŚNIEŻNE W  ROSJI.
Gazety sowieckie donoszą o ogromnych zaspach 

śnieżnych na kolei południowej jekaierynewskiej, 
które w ielce utrudniają ruch kolejowy.

OFIARY NA ŁAPANÓW: Koło Stronnictwa Lu­
dowego W  Girudzkowoli, pow. grójeckiego złożyło 
na rzecz ofiar w Łapanowie i LuMi 3 zł- 40 gr.

Na sanacyjnej zabawie.
YTELKIE DROGI, pow, Wadowice. Prezes Koła re­

zerwisto .v p. .Tózef Stolarz, wójt gminy Wielkie Drogi 
razem z instruktorem p. Franciszkiem Pardyakiem czyli 
Górką, postanowili urządzić zabawę strzelecko-rezerwi- 
stowską. A ponieważ dom pana wójta na to się nie na­
daje. gdyż zaledwie może się tam pomieścić Rada gmin­
na. tak wynajęli na ten cel dom w Pobiedrze u p. Jó­
zefa Gnojka. Na zabawę pozapraszali ludzi z Wielkich 
Dróg, Sosnowic, Jaśkowie i Pobiedno Jednak, poza 
strzelcami i Związkiem rezerwistów nikt na tę zabawę 
nie przybył. Jak zaczęli się częstować, to się tak często­
wali, że potracili przytomność, gdyż pozapominali god­
ności jakie kio piastuje w tych sanacyjnych organiza­
cjach. Wójt Józef Stolarz mówi: — Ja jestem prezesem, 
to mogę zamknąć zabawę; zaś Wędzieka Jacek mówi: 
ja jestem prezesem, jeszczem mało się zabawił, bom ma­
ło wypił. — A trzeci instruktor Górka mówi: „Ja mam 
też szerokie prawa, to was wybłogosławię krzesłami 
i szklankami po głowach".

Na ostatek jak wyrżnął wójta w piersi, tale aż się ten 
nogami nakrył. Powalony wstaje z ziemi i mówi: Aleścde 
mnie uszanowali jako prezesa."

Na drugi dzień chodzili z rozbitemi nosami, po do­
mach z wódki, i przepraszali się.

Tak się zabawiali sanatorzy. Obserwator.
 oOo----------

Ciekawe posiedzenie.
W dniu 29 stycznia br. w Tczycy powiatu miechow­

skiego miejscowa sanacja pod przewodnictwem nauczy­
ciela Piwowarczyka zorganizowała zebranie sanacyjne, na 
które przybyli posłowie sanacyjni Gorczyca i Kozłowski 
Tomasz brat ministra. Zgromadziło się blisko sto osób. 
Poseł Gorczyca przemawiał tak radykalnie jak gdyby był 
posłem opozycyjnym, zgromadzeni chłopi zaczęli wykrzy­
kiwać, czemu siedzi dotąd w B. B. pod komendą Lesz­
czyńskiego. Kozłowskiego i innych, a z chłopów zgroDia- 
dzonych diwi chyba. Poseł Kozłowski starał się wytłu­
maczyć, że nie wszystkiemu złu jest winna sanacja i on 
nie wszystko popierał, oo sanacje robi.

Najciekawsze^ było zakończenie tego zebrania, gdyż 
za rez-olucją postawiona przez działaczy ludowych w obec­
ności posłów sanacyjnych glosowali wszyscy zebrani, nie 
było ani jednego głosu sprzeciwu,, a rezolucja była dość 
wymowna, uchwalono: „Żądamy ustąpienia rządów sa­
nacji, żądamy powołania rządu ludowego, żądamy nowe­
go Sejmu, uczciwych, niesfałszowanych wyborów.

Tak się dziś kończą zgromadzenia sanacyjne. ,
 o o o   -*‘ .r  „

Akademia
ku uczczeniu Rarańczy.

W  dniu 12-go marca br. odbyła się w  sali Dorna 
Katolickiego w Krakowie wspaniała Akadem ja ku 
czci Rarańczy, zorganizowana przez Komitet oby­
watelski, prezesem honorowym, którego był p. se­
nator b. rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. 
D r Leon Marchlewski.

Dawno Kraków nie widział takich tłumów na 
podobnej uroczystości. Wszystkie miejsca siedzące, 
wszystkie przejścia, balkony, zostały szczelnie wy­
pełnione przez publiczność krakowską. Można 
śmiało obliczać liczbę uczestników na około 5 .0 0 0  
osób.

Akadem ję rozipocząl chór akademicki pieśnią' 
„ Gaudę Mater Polonia". Następnie generał Kukieł, 
znakomity historyk, przypomniał naszą sytuację po­
lityczną na początku 1918 roku i podkreślił dziejo­
we znaczenie Rarańczy. Sala manifestowała sw e 
uczucia, gdy generał Kukieł wspominał o  zasługad 
generała Hallera i Ks. Panasia.

Drugi mówca b. kapitan Pawłowski, uczestnik 
bitwy pod Rarańczą skreślił sytuację II Brygady pod 
Rarańczą. — W  zakończeniu, b po6eł Dr Kuśnierz 
zaznaczył, że z nazwiskiem gen. Hallera łączy się 
nietylko Rarańcza,, a le także odzyskanie Pomonpafc 
W  przerwach między przemówieniami miały m iej 
sce produkcj‘e  muzykalno-wokałne.

Całość wypadła imponuąco. Trzeba zaznaczyć jen 
ną rzecz, kiedy jeszcze dwa lata temu odbywała się 
podobna akademja, to nawet niewielka sala Mało­
polskiego Towarzystwa Rolniczego n ie  byia w ypeł­
niona uczestnikami. Ludzie bali się iść na taką aka­
demię, która nie będzie miała stempla sanacyjnego. 
Jakżeż dzisiaj inaczej. W śród publiczność1 widziało 
się emerytowanych oficerów, szereg księży, profe­
sorów, sędziów, nauczycieli, rzemieślników, kupców, 
roboiników , chłopów. I to jest ważny moment, który 
należy podkreślić.

SK A ZAN IE  O FICERA Z A  N A D U ŻYC IA  
POBOROW E.

W sądzie wojskowym w Warszawie zapadł 20 lutego 
bież roku skazujący porucznika Wacława Rudnickiego 
na 4 i pół roku więzienia za fałszowanie dokumentów, 
przekupstwa i wydawanie zmyślonych rozkazów uwol­
nią nia poborowych od służby wojskowej.

ROŚLINA, W Y W O Ł U JĄ C A  ŚMIECH.
Jedną z najbardziej godnych uwagi roślin jest, Jałt

0 tem donosiły pisma włoskie, rosnąca w Arabji 
„roślina śmiechu".

Zawdzięcza ona tę nazwę cnarakterystycznej właści­
wości. Na średniej wysokości krzaczka widzimy jasno- 
żółte kwiaty, z których każdy daje dwa do trzech ziara 
nasienia. Arabi suszą te /ziarna, mielą je na puder
1 używaja jako tabaki do zażywania.

Kto zażyje szczyptę tej tabaki, wywołuje w swym 
organizmie takie same skutki, jakby wdychał gaz roz­
weselający. Zaczyna się natychmiast śmiać, tańczyć ! wy­
kazuje ż^we oznaki wesołości. Po pewnym czasie na­
stępuj© reakcja (przeciwdziałanie), oznaki wasolcmol 
gasną i człowiek ów zapada w głęboki długotrwały son.
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Rzut oka na politykę gospodarczą.
Kto winien, że rolnictwo przechodzi cięż ki kryzys ?

(Ciąg dalszy).

Od 1 sierpnia 1929 do 1 sierpnia 1930 r. wrogo- nabiału, chleba, mięsa, a wzmogła się kosumeja zie 
wie ludu sprowadzili do Polski produktów rolnych unniaka, który stał się narodowem powszecłmem
za 425,597.000 zł. W rogowie rolnictwa sprowadzili 
tłuszczów w r. 1930 za 41 miljonów zł., chociaż ma­
my wtedy 5,462.000 świń i niema ich kto kupić!

W  ciągu 4 lat: 1926 do 1930 wrogowie rolnictwa 
sprowadzili do Polski skór surowych za 204 miljony 
zŁ, chociaż inwentarz żywy wykazuje corocznie do
1930 r. po przeszło 8 miljonów sztuk bydła, a w sa­
mym roku 1930 aż: 8,462.000 sztuk!

Uwaga: Okładaniem cła na wywóz zboża zała­
mali wrogowie ludu eksport zboża i uniemożliwił! 
dopływ obcych walut do kraju, czyli zrujnowali go­
spodarczo Polskę.

Natomiast dokonali rabunkowego zubożenia rolni­
ctwa przywozem produktów rolnych z zagranicy od 
roku 1926, pomimo, że w kraju jest żywności tej 
nadmiar.

Zestawmy cyfry importowanej żywności od r. 
1926:

W  r. 1927 za 270 miljonów zł. —  w r. 1928 za 
486 miljonów zł. —  w r. 1929/30 za 428,597.000 zł. 

Skór w ciągu 4 lat za 204 miljonów zł. —  tłusz­
czów w ciągu 4 lal za 300 miljonów zł. —

czyli w ciągu 4 lat wywieziono z Poiteki rabunko­
wą gospodarką przeszło 1A miljarda zł... pustosząc 
wskutek tego rodzime warsztaty rolnicze!

W r. 1930 przywieziono do Polski 4.800 rodzajów 
towarów za 1,311,000.000 zł., wagi 5.088 ton.

Głośny wróg rolnictwa K. twierdził, te  tem Kraj 
jest bogatszy, im więcej sprowadza obcych towarów, 
że dopiero od 1926 r. Polska weszła na iw y  mocar­
stwowej radosnej twórczości (— czyli mamotiawstwa 
narodowego majątku!), zalewane kraj obcą produk­
cją  i zadłużano...

Utrudniano naodwrót wywóz zbóż po roku 1926.
Kiedy jut zabrakło pieniędzy na przywóz pro­

duktów rolnych, wrogowie rolnictwa zezwolili na w y­
wóz. Wywieziono w r. 1930/31 około 700.000 tonn 
2boża —  w r. 1931/32 już tylko 363.891 tonn zboża —  
bo nie było kupców —  zaś w r. 1932/33 zaledwie 
@80.000 tonn zboża —  a będzie coraz mniej wywozu, 
bo światowa nadwyżka pszenucy w r. 1932 wynosi: 
347 miljonów q, żyta 250 miljonów q i stąd zniżka 
na rynkach światowych wszelkich gatunków zbóż!

W rogowie rolnictwa nie pozwolili wywozić nad­
miaru zbóż krajowych przy pomyślnej konjunkiur/e, 
uniemożliwili dowóz pieniędzy obcych do kraju, na- 
odiwrót importem produktów rolnych poszkodowali 
Polskę o kwotę około 2 miłjardów zł. —  czyli zubo­
żyli ją. A zubożenie to odbija się:

4) skurczeniem produkcji zbóż podanej w 2-girn 
ustępie!

Wyraża się w zmniejszonej produkcji hodowlanej: 
świń, koni, bydła, owiec kur; gęsi 2,404.000 —  inny 
drób 3 milj. —  1930 r. świń 5,462.000 -— koni, bydła, 
owiec, kur; gęsi 8.462 000 —  inny drób 12 milj —
1931 r. świń 7.000.31)0 —  koni 4,124.000 —  bydła, 
owiec; kur; gęsi 7,301.000 —  inny drób 35 .milj. —
1932 r. świń 4,829.000 —  koni 3.930.000 —  bydła; 
owiec, kur; gęsi 5,835.000 — inny drób 2,000.000.

5) Nadmiar produkcji produktów rolnych i  niemo­
żliwość ich wywozu zagranicę spowodowało nietylko 
ograniczanie tej urodukcji, ale i spadek produkcji ho­
dowlanej. jak wykazały liczby pod 4).

Wywiezione miljardy złotych za obce 'produkty 
rolne i hodowlane spowodowały ubóstwo materjalne 
Polski. W  ślad za ubóstwem zniżyła się kosurócja

i wszechstronnem pożywieniem, stwierdzającem zu­
pełne ubóstwo obywateli Polski. I znowu cyfry.

Obecnie produkcja 1 q zboża przy największym 
wysiłku kosztuje od 17 zł. 66 gr. do 21 zł. 20 gr.; 
średnio zatem 19 zł., a na ciężkich glebach nawet 
22 zł!

Stąd jasny wniosek, że sprzedając z konieczności 
zboże po 10 do 15 zł na pokrycie ciężarów publicz­
nych, ozy długi, czy pokrycie 15—40% zapotrzebo­
wania artykułów produkcji przemysłowej, traci rol­

nictwo w r. 1932/33 na produkcji zboża: 98,477.200 q 
razy 8 =  787,827.600 zł.

Na mleku strata rolnictwa wynosi 500 miljo­
nów zJ.

Obliczenie jest takie: Koszt własny produkcji
mleka 1 litra waha się od 18 do 25 gr.. jednocześnie 
zas rołniiK otrzymuje za 1 litr mleka od 9 do 13 gro­
szy. Polska produkuje rocznie około 5 miłjardów li­
trów mleka. Niektórzy straty rolnictwa pod tym 
względem obliczają na wyższe, przyjmując nawet 
kwotę 1 mijarda zł.!

W obec spadku cen produkcji hodowlanej, prze­
ciętnie o 60% traci rolnictwo znowu na 14,594.000 
sztukach świń, bydła i koni kilkadziesiąt milj omów zł. 
w r. 1932/33!

Straty w produkcji rolnej w r. 1932 wyułosłj 
1 mlljard zł. —  zaś w r. 1933 dosięgną 1,5 mlljards 
złotych! i A l)AM WAGNER.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Listy ze wsi.

Jak wieś się organizuje?
GIEDLAROWA w Łańcuckiem. W naszej wsi życie 

organizacyjne i ruch ludowy zaczyna niepowstrzymaną 
falą przeć naprzód, łamiąc wszelkie napotykane prze­
szkody na swej drodze.

Po założeniu u nas Kola ludowego, przez sekr. Za­
rządu Powiatowego p. Kozakiewicza w maju 1932 roku 
do którego wpisało się przeszło 40 członków, zaczęło 
prowadzić na nas nagonkę ze wszystkich stron, ażeby 
zamierzoną robotę zniweczyć. Jednakże oparliśmy się te­
mu i przetrwali, a kiedy zwołaliśmy zebranie na dzień: 
18. lutego 1933 r. i zaprosili na niego p. Deca z Raksza­
wy i p. Burdę z Żołyni, to ludzi zeszło się moc i pomimo, 
źe rozpędziła nas policja, zupełnie wbrew ustawie, zwró­
ciliśmy się do naszych posłów z prośbą o wniesienie 
interpelacji, to uie zraziliśmy się tem i zwołaliśmy ze­
branie ponowne na dzień 27. lutego 1933 r., zapraszając 
ponownie tych samych referentów. Zebranych chłopów • 
było około 200. O htstorji chłopa wygłosił referat pan 
Burda, referat o znaczeniu i potrzebie organizacji wy­
głosił p. Dec z Rakszawy. |

Po wysłuchaniu referatów wpisało się do Koła prze­
szło 100 nowych członków, a spodziewamy się, że do 
miesiąca liczba t’a się podwoi. . 1

Zaznaczamy, że w robocie lej nic nas powstrzymać 
nie zdoła i rozwiązywanie naszych zebrań przez policję, 
tylko doda nam zawziętości j wytrwania na raz obranej 
drodze, aż do zupełnego zwycięstwa. Ludowcy, ł

Wrogowie Dostępu.
Z pow. myślenickiego. RUDNIK. Po karach admini­

stracyjnych po wyczynach policji, nasze władze zagięły 
.sobie parol na Koło młodzieży ludowej. Chłopcy i dzie­
wuchy radziby się jakoś garnąć do oświaty, do ogłady, 
nabierać wiedzy, a to strasznie lękiem zaczyna przejmo 

; wać p starostę. Wezwał wójta i objawił życzenie, by 
młodzież wywalić z domu gminnego! Dom jeszcze z pra­
cy rąk dziadków i ojców i niema służyć wnukom dla 
zbożnej pracy? Czy mają łazić po karczmiskach i płatać 
bezsensowne i bezcelowe, głupie, o-rdynarne figle? Czy 
to godziwsze od pracy oświatowej? Pan starosta nie- 
powstrzyma fali postępu. Nie tacy nie dali rady. Ojco­
wie opowiadają o galicyjskim kacyku K. Badenim. Tę­
pił ruch ludowy, oświatę ludową, a nie dał rady, a taki 
zwykły śmiertelnik, jak p. starosta da radę? liii! szkoda 
smaru!... Lepsza oświata, niż wódka, karty i zbytki, 
bom gminny nie jest własnością wójta, nim nie zarzą­
dza sam wójt, a rada gminna życzy sobie oświaty i pra­
cy nad miodem pokoleniem. Jak wystaw i mi Dom lu­
dowy, to się w Domu gminnym młodzież gnieździć nie 
będzie.

Pan starosta jeszcze widocznie niema lepszpgo za­
jęcia... J. B.

 oO o-----------

U nas tycie organizacyjne
W P P .

Z powiatu limanowskiego. MĘCINA. Choć sanacja 
i ks. proboszcz wojuje przeciw nam, bo nawet sali w Do­
mu ludowym odmawia, to nas do roboty nie zniechęca, 
tylko zaprawia. Zebranie Koła zaszczycił noseł Krzcmk 
i zebranie urządził w domu Stanisława Kalisza. Prze­
wodniczył Stanisław Kamiński. Poseł przemawiał pięk­
nie, a burza okiasków była podziękowaniem i uznaniem 
za pokrzepne słowa.

Po pośle przemawiał p. Janiak ze Sącza i p. Mamak 
z Limannwy. Szczególnie p. Mamak pouczył nas. jak ma­
my unikać szykan i kar i jak się przed tem zabezpie­
czać. by nie ponosić ofiar z grosza i udręki. Mowy były 
dosadne.

Z uznaniem podnieść należy, że młodzież, tak dziew­
częta. jak chłopcy gamą ste na usługi organizacji ludo­
wej bardzo chętnie i szcze-ze.

Zebranie zakończono uchwałą rezolucji i okrzykiem 
na cześć Polski ludowej, Stronnictwa ludowego i posłów 
ludowych.

Cześć działaczem ludowym! * Antoni Lupa.
 oOo----------

Górala 00d 5itandaram 
lude»wvmB

Z pow. Żywieckiego. SZARE k. Milówki. Z inicja­
tywy Jana Walkarza zwołano do naszej gminv Szare 
zgromadzenie ludowców. Przybyło 90 chłoną. Przewod­
niczył Słowik, sekretarzowa’  T. Kubas. W. Fulat wy­
głosił referat, poruszył szereg spraw oraz wskazał na 
różne „kwiatki11 jakie kwitną na sanncyjnem polu, oraz 
poruszył sprawę p. kierownika szkoły, który uczy po
2—3 dni w tygodniu, a tylko agituje za „Strzelcem11 i sa­
nacją. byle się podcblebić i przypodobać, ale nie ludowi. 
Łudzi ludzi opowiadaniem, że w razie wojny ..strzelcy1 
zostaną prędzej oficerami. Kierownikowa mieszka z mę­
żem w szkole, a gmina jei płaci za mieszkanie.

Fr. Słowik przemawia? za organizacja, do wstępowa­
nia do naszego Ludowego Stronnictwa bardzo zachęcał 
i radził gardzić wrogami, jacy szkodzą ludowi.

Zgłoszone przez W. Fulata rezolucje uchwalono.
J. W.

 OOO----
Nasze „Koto lodow e" 

też się dobrze rozwija.
Z pow. brzeskiego. MILÓWKA. Odbyte zebranie „Ko­

la ludowego11 świadczy o rozwoju poinyślnem, oo oie-sEy 
każdego porządnego chłopa-ludowca. Po referacie pre­
zesa prowadzono poważną, rozsądną dyskusję i wyczer­
pująco na przeróżne tematy i zagadnienia. Członków 
„Koła11 przybywa, solidarność organizacyjna się stale 
powiększa,, pożytek z pracy nie da ua się diugo cze­
kać. Da Bóg, że się nam ł dola poprawi. Uchwalono re­
zolucje i cześć naszym ludowym bohaterom, chłopskim 
przywódcom. Lud się z nim solidaryzuje, ich pokrzyw­
dzenie uważa za swoje, ich Pohańbienie, za pohańbie­
nie ludu, składa hołd ich wytrwałości, odwadze i po­
święceniu. oraz wdzięczność za pracę dla dobra potęgi 
państwa, które — w: pierwszym rzędzie — krwi chłop­
skiej zawdzięcza wywalczenie niepod'pgłości i miejsce 
na mapie Europy, jako wolnego re- uWikańslGegn mo­
carstwa. J. W, St W.

W k?łdei wsi musi by i 
Kolo Ludowe.

Z pow. tarnowskiego. PA WĘŻÓW. Pomyślnie się 
rozwija nasze „Koło ludowe1* założone już przed dwomt 
laty przy pomocy młodzieży ludowej. Nasza młódź idzie 
ze starszymi ręka w rękę, pracuje doskonale i nie leci 
na sanacyjne dożynki, ani na imieniny pamnlarza o 
dwóch duszach. W domu gminnym schodzimy się na od­
czyty i poważne pogawędki, zaczęto urządzać przedsta­
wienia, poprosimy z naszych różnych światłych lndzl 
o odczyty.

Jeszcze nie we wszystkich gminach rozumią, co się 
dzieje na świeede. Nie wiedzą jaki będzie teraz samo­
rząd gminy, jak to będę wyglądać gminy zbiorowe, jak 
10 będzie ze szkolnictwem, ale gdyby w każdej gminie 
powstało „Koło ludowe11, toby z cliłopami nie wydziwia 
no takich hocków, jakie się widzi naocznie. Dziś nik* 
niczem, tylko policjant albo fagac z bebesynów. Bo jesz 
eze nie wszędzie „Koła luoowe11 i jeszcze nie wszystkie 
dusze do niego należą. Kto w Boga wierzy i w Naród 
nieśmiertelny niech wstępuje do „Kół11 Stronnictwa Ln 
dowego i goni drani i sprzedawczyków ze wsi. Robić 
jak my zrobili. Sekretarz sanacyjny Józef Mucha został 
obłożony bojkotem. Ma sklep i trafikę. Uchwalono nie 
kupować u niego. Niech żyje z wrogów ludu, a nie 
z chłopa. Pytanie, czy długo wytrzyma. Z chłopów ou 
żył nie hędzie>, /kiedy_nie im przyjacielem. Ł-K,

•  oOo  »
kolączhf gminne.

Z pow. rzeszowskiego KŁACZKOWA. Trzystapięcfcie- 
siat ludzi zeszło się na zebranie „Koła ludowego11 i od­
było się pranie sanacyjnego wójta z pod opieki p. posła 
Szajera. Szajer, też warta swoje pieniądze. Jeszdze nie­
dawno wyrcza? niemilemi siowanr na wielką figurę w 
Polsce, ale jak go ugłaskał starosta i mandat poselski 
mu wsadził do kieszeni, to się zmienił. Dziś wyje hy 
mnv pochwalne na cześć tego, na kogo niedawno wyr 
czał.

Gospodarka gminna, rozdymanie budżetu nieraz o 50 
procent dotychczasowych wydatków, uchwały krzywdzą­
ce gminę, fatalnie się odbija na podatnikach. Śruhują 
podatki podnieśli nauczycielom dodatki mieszkaniowe 
na kilkaset złotych rocznie więcej, a radni ulegli wój­
towi, tylko głosują siadaniem i wstawaniem. Skąd na to 
wszystko gmina zbierze — wielkie pytanie? Nawet psj 
opodatkowano, by lepiej mogli kraść złodzieje, aniżei 
to już dobrze czynią po wsiach obecnie.

 onOoo----------
Ożywczy ruch.

Z pow. kolbuszowskiego NIWISKA. Powiat kolbu 
szowski zaczyna się rusząć za przykładem innych po­
wiatów Małopolski, o czem czytamv w „Piaście11 nieraj 
tak pieknie opisane, a co i uas zagrzewa do roboty. Kil 
ku iud'zi rzuciło się do naszej roboty i gdzie kto może 
zakłada „Koło11 i zachęca kogo może do roboty. W Ni 
wiskach wzmaga się ruch po pewnej zmianie. Prenu 
tnerujemy gazety ludowe. Ruchliwy Wincenty Kuśnierz, 
Walenty Salak i inni. Członkow przybywa.

W Hucisku ma „Kolo11 50 członków. Robi się ruch 
na rzecz Stronnictwa Ludowego ładny. Zarząd powiato­
wy Stronnictwa w Ko-'buszewej zabiega również o po­
wstawanie nowych „Kol11 i o żywotność już istniejących. 
W przeciągu krótkiego czasu zrobiono wiele, ludzie 
chętni do pracy politycznej przystępują do „Kót“ .

Fr. Fr.
— —oO o------

Pod pręgierz!
Z pow. limanowskiego WILK0 WISK0. Zwłasz® 

wśród sanacyjnego kleru jest aużo do wytknięcia. Kia 
sycznyni tego przykładem są stosunki w Wilkowiskach 
w djeeezji tarnowskiej. Proboszcz tutejszy ks. kanonik 
Leon Gruszowiecki, zaipomina, że sam chłonskim synem, 
a tępi w sposliób niegodny światłego kapłana ruch lu­
dowy na każdym kroku. Nadużywa do tego kościoła, am­
bony, konfesjonału, wywiera złość na dzieciach ludow­
ców. W szkole, w czasie lekcji religji pobił dziesięcio­
letnią Marję Lazarczyk, skatował ją, szarpał za włosy 
pc ziemi i skopał nogami i jeszcze kazał kierownikowi 
szkoły zamknąć ją do 9-tej wieczór. Dziecku puściła się 
krew uszami Całe plecy miał? dziewczyna posiniaczone 
i stłuczone, a biedna matka nie miała na lekarza, któ­
ryby dziecko opatrzył. Wszystko potwierdzą świadkowie 
przysięgą Wypadek to_ nieodsobniony waleczności ks 
kanonika. Skarżyliśmy sie iuż do kurji biskupiej za cza 
sów biskupa Walęgi — nie było hamulca. Nie chcemy 
wdawać się w prywatne życic proboszcza, ale jak nie 
damy sobie rady z jego wybrykami, to wszystko poru­
szymy, byśmy takiego proboszcza się wyzbyli. Cierpli­
wość nasza ua wyczerpaniu. Dzieci katować nip damy.

W, T.
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Rozbite zebranie
zdrajców cMopshich.

Z powiatu gorlickiego. OLSZYNY. Płód Kulisiewicza 
zaplątał się w powiat gorlicki i znalazł swe poronieni© 
w - agitacji p dziedzica z Rzepiennika, W i ęakowskj ©go. 
Ho, ho. ho! Zachciało 6ię mu a nas zgromadzenia, aje 
się wybrał, jak kat na borówki. Ody poanal pa swem 
zebraniu na a kilku ludowców, to zaraz ćmieni} ton, aspię- 
kią mu kiszka aa flaka i wyłgał aię, ię  będzie „obja­
śniał' niektóre ustawy, jakie ostatnio wyszły * pod sa­
nacyjnego stempla. Myślał, że nadejdę mu w pouioo de­
wotki, lub babki a pod kościoła, a myśmy bujali go. ni- 
„esem niania w karawce, Pył wściekły, be się wyprawa 
njeudate i wyleciał zły, jak z procy, a wójt przyszedł 
mu w sukurs, bo rozwiązał zebranie. Pętem wypisuje 
taki pan dziedzic, że cały powia/t gorlicki za ..agrarju- 
szami". Więckowskiego poznacie potem, że radzi Radę 
powiatową mieć z czterech ludzi, bo sanatorów toby za­
dowoliło, gdyż nie obsądzą placówek swoimi, bo ich 
mało. SŁ R. ludowiec.

 —0 O0 - ------ —
Czego cłokazaiat już nasza 

silna ornanlzaeia?
Z pow. grybowskiego. BRZANĄ DOLNA. Nasza wieś 

może służyć za przykład i dowód, oo może silna organi 
zacja ludowa. Jak wszędzie. tak i u nas sanacyjne po- 
śmieciuchy plątają się i psują tylko pożycie między 
ludźmi. Postanowiliśmy i u siebie mieć „Koło ludowe'1 
Tośmy tego dokonali. Na pożytek % „Koła" wylazły wnet 
skutki. Sanaoja febry dostawała z widoku, jak my się 
brali do organizacji. Sanąoja zaczęła pokazywać rogi.

Przyszły wybory gmiuue. Sanacja dumała sobie, jak- 
. by opanować Radę gmiiraą, A my wtedy, jak do sztur­

mu* Jak przypuściliśmy atak, to sanatorzy aż zbaranieli. 
Na 19 radnych i 8 zastępców sanatorzy nie zdobyli ani 
jednego mandatu! Wszystkie mandaty zabrali ludowcy, 
a z sanatorów ani strzępów nią zostało. Biedny Stefan 
Cłucwa już' się widział radnym i wójtem, a tu go tak 
sprzątło Jak wichrem.

Tal? radzimy wszystkim ludowcom Organizować w 
każdej wsi „Kolo ludowe", to wszedzde djabli porwią 
beheśynów i psy im marska zagrają,.

Teraz to się gotujemy już do wyborow na Sejm. Po­
wiat musi stanąć pod naszym ludowym sztandarem 
cały, G. P.

—* —— — o O o —. ——

Starosta mówcą zgromadzeniowym.
Z  pow. ropczyekłego. NOCKOWĄ. W dniu 22 lutego 

przypędził do Nockowei samochodem p. stąrpstg z Rop­
czyc Gelewipz z komendantem straży ogniowej p. Wpr.

Sty. 7,

W skrawie nadużyć
administracji państwowej

w pdąiępeniu rip działalności Stronnictwa laidowego.
INTERPELACJA

k l u b u  PARLAMENTARNEGO STRONNICTWA ^UDOWEGO DO P. M ^iS fR A  8PEAW WEWNĘTRZNYCH,
Straszliwy luteg administracji i p.ześtedowauią przy- myślany wyrazami niedającem' się powtórzyć. • Doń, 26 

uierąją uetatnjp charakter masowy. Ma to miejsce szeze- grudnia wstąpił po drodze do znajomego p. Dyziewskie- 
goimęj na wsi i to specjalnie w odniesieniu do dzia- ~ *»«'•— n-  ił
tein ości Stronnictwa Ludow ego.

Gdy występujemy przeciw tym objawom i ze wzglę- 
1 Ju ąa ieh masowy charakter mówimy o nich ogólni©/ —. 
i władze żądają podania konkretnych faktów-, “ gdy zaś 
fakty te podajemy w prasie lub w przemówieniach par­
lamentarnych — Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
głucho milczy,

Obecnie podajemy szereg faktów niezmiernie wy­
mownych z terenu jednego tylko powiatu suwalskiego,, 
który pod tym względem nie jest odosobnionym wyjąt­
kiem, ale stanowi dość typowy przykład rządów staro­
ścińskich wogóle, a specjalnie ną Kresach,

Rozpoczynający się ruch organizacyjny gtronniętwa 
Ludowego odraza spotkał §ię z represjami,

Starosta stale odmawiał udzielenia zezwoleń na od­
bywanie zgromadzeń i to nawet takich zgromdzeń, gdzie 
na parzą dku dziennym podane były przemówienia prze­
ciw Hitlerowi. Jęden % takich zakazów odbycia, zgro- 
madz-oi' jako curiosum pod względem treści 5 stylu od
Crłl? i n t  t t t  G n t . t - i  a  ---- A . .  t . .  ■ Cl. U L . T . . _ _ . W .V _  WT_czytał w. Sejmie w dniu 8 lutego br, poseł Smołą, Ną 

1 zakazie jąko motywy podano: „odnośnie kryzysu..." „za­
piała sak..." „blisko granicy niemieckiej*,

Gdy zakazy zgromadzeń publicznych nie odniosły 
skuRni: i mimo Rj powstawał samorzutni© organizacje 
.lokalne (Kola Stronnictwa Ludowego), po wsiach roz­
poczęły sio najróżnorodniejsze represję.

Naprzyldad policja zjeżdża Jo wsi, w której odbyło 
się zebranie j powołało duże Koło Strpnuictwą Ludowe­
go, Łaja każdego uczestnika zebrania, kto się zapisał, 
czy należy do wlad? Kola, a potem sprawdza ścisłe'stan 
majątkowy badanego, aby zastraszyć i wywołać wrążę- 
nie. iż należenie do Stronnictwa Ludowego odbije się 
ną jego kieszeni. Często obywatel otrzymuje jaszcze we, 
zwanie do stawienia sie na posterunek policji, odległy 
ni orki o kilkanaście kilometrów, a wreszcie wezwanie 
do Suwałk do Komendy policji i starostwu, gdzie we­
zwany . zostaje przesłuchany i otrzymuję często’ w bru­

kiem z Sędziszowa. Trąbili przez całą wieś ludzi© się telnęj formie pouczenie, aby sic żądna organizacją nię 
zlecieli, iakby do ognią. Zrobiło aio z g r o m a d y e u j e .  E r z e - ; bawił, bo go to drogo będzie kosztowała, Czasami dla 
mawiał Worek, przemawiał i p. starosta, zalecał chlo-1 odległych punktów powiątu taka pod rp? do Starostwa 
pom niezajmować sie polityka, lecz sprawami gosno- stanowi 100 kim. drogi, a przęsłucnania i załatwienie
darezemi i starać się płacąc podatki. Argumentował sła­
bo gweje „wywody", chłopi się zaczęli z nich wyśmie­
wać, b.e prawił między tonami: Jeśli chłopi tak zrobią, 
#?hy państwo uje musiało płacić .na armię SGO miltonów 
z l rorfmie, to wteneaae nie'będzie potrzeby płacenia tak 
'dużych podatków w  przeciwnym razie muszą być Pła­
cone, czy rzad bedzie taki, czy owaki. Na to zapytano 
p starostę: Ale skąd to brać na tyle nadałków, gdy na 
sól niema nawet? Pan starosta eepianił się.;. A na wkład­
ki „Koła ludowego" to macie? Odezwały sie śmiechy 
1 gwizdania, p. 9tarneta doznał zawodu w swem kraso- 
mówstwie zirytował sie i omitoił zebranie mówiąc: Nie 
nam z Wami oo gadać! Uchodzącemu p. staroście Z»- 
krzvknieto jednym wielkim chórem: „Niech żyję prezes 
Witos!"

W kilka dni potem odbyło sie zebranie „Koła ludo­
wego". Przyszło 106 członków. Powzięto lieme, ludowe 
rezolucje. ora* hołd przywódcom ludowym, a pogardą 
ędraicóm i rozbijac-zram ludowym, uchwalono z rałego 
eerefl. J. P.

■— —ooOoo*-1 -
Pnllryfne metody.

Z JORDANOWSKIEGO. Walne zgromadzenie „Koła 
łudowego" w Jordanowie odbyło się wyborem nowego 
Zarzadu. Prawie wszv9cy zostali ci sam!. Prezesem p.

sprawy zabiera ęaly dzień. Ostatnie takie przesłuchiwa­
nia w Suwałkach miały miejsce w czasie panujących du­
żych ęipwów i chłoąji musieli stać wiele gadzin głodni 
w uieopalancj słoni podczas 12-stopiuowego mrozu.

W wyniku tych wszystkich „badań" w ostatnich 3-cli 
miesiącach posypały się. masowo nakazy karne, ą głów­
nie za odbycie zebrań ,,bęz zezwolenia".

Jako dostateczna chyba ilustracja posłużyć'może fakk 
j? na zebraniu we wsi Soliny w dniu 26 lutego posłowi 
Rogowskiemu uczestnicy zgromadzenia doręczyli

78 nakazów karnych (posiadanych przez ites) u* su-' 
liię zgórą u.000 zł., z tęgo 54 nakazy za „zorganizo­
wani o zebrania bez zgłoszenia", wszystkie nakazy 
hojną ręką opiewają na skromną sumę 50 zl, nato­
miast 9 nakazów „tylko ‘  po 10 zł dla sołtysów za do­
puszczenie do zebrań w ich wsiach.
Dla przykładu podajemy orzeczenie starosty N. A. D, 

VIII. 7/8. .
„uinajac eoltyta wsi Krzywólka, gro Ozoetków, Ju- 
Ijant liaiusznegc, winnym dopuszczenia odbycia się 
w dn, 28 grudnia 1982 r, nielegalnego zabrania,,• 
ukarać grzywmą w wysokości 19 zł.".
Z tyeh 78 nakazów 23 jest z jednego tylko 8JII. — 

pracowitego dnia starostwa.
Cała ta akcja ma na celu wyłącznie tylko ezykanp 

wauią, maltretowanie, zastraszenie ludności wiejskiej,
Es cek, sekretarzefn Siewiera. Ustępującemu Zarządowi n|f>(} opuszczenie do organizowania się, gdvż wssystkie 
wyrażono podziękowanie za pracę. Prezes podziękował B<,j,rftnja odbywały się legaluie. o ozem władze dobrze 
ca’ uznanie 1 dał obrnr. pracy przeproWadranej w „Kole .
Uchwalono budowę Domu ludowego w MaleJowej, przy. 
ległej, wielkiej wsi do Jordanowa, wybrano komiicl 
1 sda sie, że ieszoze w tym roku da sie myśl tę w ceyn 
Wprowadzić. Wybrano też sąd roejemcey, by załatwiać 
epory polubownie, a nie targać się procesami i
niszczyć sobie dobytku. Zebranie sakoóegmio okrzykiem 
na cześć posła Witosa.

Po zgromadzeniu w nocy dwóch policjantów odwie­
dziło mieszkanie sekretarza „Koła" Siewiery, gdy iuż 
wszyscy byli na spaniu. ZdiMi drzwi z zawiasów I przy­
stąpili do spisania protokołu co do Walnegp Zgronia- 
dzenia „Koła", świecąc elektrycznymi temukami noprze- 
etraezalf dzieci niepotrzebnie, iakby takich czynności 
nie można przeprowadzić za dnia. Czy to potrzebne me­
tody stosowane do lojalnych obywateli Państwa, radzą­
cych nad dobrem obywateli? Ant. O.
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wiedzą-
Nielegalue są natomiast te nakazy karne.
Starostwo naklnda grzywny za „zorganizowanie ze­

brania bez zgłoszenia" (nakazy Nr, 233/83, 304/83,
230/33, 224'38 i wiele innych), a praecież art. 19 usta, 
wy o zeromadzeniaeh brzmi:

„zebrania nie wymagają ani zgłoszeń u władzy, am 
zezwolenia tej władzy".
Wreszcie wszystkie te zebrania były istolnie zebra­

niami, gdyż odbywały się na terenie jednej Wioski, 
gdzie wszyscy się znają, <«yli odpowiadały wymaganiom 
art. 1S ustawy o zgromadzeniach.

W ostatnich tygodniach włgdze whrew ustawie 
oświadczają wprost, iż wszystkie zohraiiijj muszą być 
zgłaszane.

A o-dy na próbę zgłoszono w starostwie zebrania wio- 
skoweT nie wymagajacę zgłoszenia, okazało się w dniu 
11/11. we wsi Wołojni, iż wraz z policją przyjechała do- 
jówka, a właścicielu mieszkania, gdzie zebranie miaio 
się odbyć „namówiono", aby lokalu nie dał, natomiast 
w ! wsi Oriinek w dn. 12/11. zakazana odbyom zebra­
nia, a zgłaszającego to zebranie p. Trgchiina policja 
wprost nie wpuściła do wsi.

Otp niektóre ze złożonych nam na piśmie zeznań:
P. Moczułajtys Piotr ze wsi Bumisulii p to e ! 
„...jestem okropnie prześladowany przez miejscowe

■Ł -J ' „ J  ... L__________ i -doł/v« . I ib n rn n ., -nnfin-7 Clio -

go wa wąi Maleszcrwiźnie. Do mieszkania wtooczył po­
licjant Rudawski i  zaaresztował bezpodstawnie Liszew­
skiego, prowadził go 1Q kilometrów ną posterunek i tanj 
go przetrzymana kilka godzin, straszono karami i popio- 
wierąno słownie, P. Liszewski jest wzywany nieraz po 
dwa Fazy w tygodniu do Suwałk de starostwa na przę­
śl ucjiąnie.

P. Otto Kreis ze wsi Kłajpedka podaje, iż joga i p. 
Rotote Gustawn ukarano, po 50 zł. za to, iż po sąsieds- 
ku zeszli się de Połata- Policja rozpędziła wszystkich,
a Kreisa aresztowała i bez prgesłucbąBją potem 'eśsJr 
eite-

Jak nątomiąst wyglądają zgromadzenia publiczną, 
ogłoszone u władz?

Na dzień 26 lutego br. 'do wsi Sólmy przyjechał po­
seł Sógewskj (Str, Lud,), Zgromadzenie wyjątków® 
uprzednio nie było zakazane. Przed zgromadzeniem ko­
mendant posterunku w obecności posła Rogowskiego 
„zapytuje" p. Adama Jaeą, czy jako sołtys odwaiy się 
óawąc swe tniegzKanie na zgromadzenie. Wobec tego, 
że soi ty s nie uląkł się i dal loka] na zgromadzenie, po­
czyna krzyczeć grupltą pjjąnych bojówkarzy Strzelca ped 
kierawnietwem nauasycieli i pracowników urzędów 
gmmnyek, Rezultat jest — jeszcze przed rozpoczęciem 
zgroipadzcuią pod pozorem zamętu policja je rozwiązuję. 
Niesłychane oburzenie opanowało zgromadzonych chło­
pów w ilości przeszło 600 osób, którzy na szykany 
i  uniemożliwianie im zbierania się i pomówienia o swo­
ich ęprąwoch reagują już coraz ostrzej Jedynie tylko 
zawdzięczając posłuchowi chłopów dla organizatorów 
.gromadzenia, którzy wpły wali uspakajająca — nie Jo- 
szło do poważnych zajść w Solinach i zgromadzeni ro­
zeszli się spokojnie do demów jedynie ze złorzeczeniem 
na ustaojj. Wzburzenie temhardzie.j trudne było do epa 
nowanią, gdyż zgromadzeni wiedzieli powszechnie, jaką 
rolę odegrała polieją i urząo gimny w związku r  bo­
jówką. fłwiadezą o tern poniższe oświadczenia, mn&mta 
piśmiennie i ustnie na zebraniu w Solinach zaraa pę 
rozwiązaniu zgromadzenia pubticroego:

P, Ka*perajty9 Jan: „W dniu zebrania Stronnictwa 
Ludowego, to jest 26 lutego zebrani Strzelcy l* soł­
tysa we wsi Soliuy, sprowadzeni do rozbicia zebrania 
pili u sołtysa „poiiturkę" (wódka przemycana z Nie- 
miee). Widział to sołtys i dwaj policjanci z poste­
runku P. P. Wiżajny, Wojc?neę i Swat, którzy n.ię 
skonfiskowali ,,politurki", leez nakazali te schować. 
To węzystkó widziałem, na bo się .yłasnoręęznię póiS> 
pisyję, zaanaczając. że przeżr wójta z gminy Kada- 
ryszki, Banasze^yskiego Bronisława, konie były po­
słane po wspomnianą „poiiturkę".

(—) Jon Kacperąjtys.
P. Auam Wiśniewski: „Wójl gminy Kadaryszłct 

po rozwiązaniu zebrania wyszedł do sprowadzonych 
Strzelców pa to zebranie i odezwał sie w te słowa: 
„Czy Jeszcze mąło wy się napiliSta, z tf  nie mężącje 
większej awantury urządzić". Powyższe słyszałem*.

(—) Adam Wiśniewma.
Nic więc dziwnego, że maltretowana ludność piszę do 

Klubu Parlamentarnego i wtedz Stronnictwa Ludowego 
hlagaluo listy, aby hronić jej przed uciskiem. Listy ta­
kie, jak TO. z gminy Wiżajny, Kadaryszk-i, Przeręśl, 
Pawłówka, zaopatrzone sr, kiikudzitsiecioma podpisami 
każdy.

A Już Jak cięcia biczem smagają takie słowa, napi- 
sanę ciężką ręką spracowanego cnłopa: —■. Poląka Z Ród 
samej granicy niemieckiej:

„Ciężko to było nam Żyć na tym świeci© bożym, 
gdyż żylim poć zaborem carskiej Rosji, ciężko nam 
było, gdy bylhn pod okupacją niemiecką, ale Jak 
obecnie jest, to chyba nikt nie wie,:jąk to sohie wy­
obrazić może bo u żadnego z tych wyżej wymiebio- 
nych zaborów naszyeh policja ani nawę' żandarmeria 
tyle proton Mów nie spisywała, co, dzisiaj polska po­
licja u chłopów ludowców. Oto skreślam kilka słów. 

Prezes Ivqła Str, Lud. we wsi Osowej, gm. Kuków, 
pow, suwalskiego. (—) Domorack5 Piotr?1.
Oto rzeczywistość dzisiejszego systemu. K tóry  che* 

złamać wszeilią organizację nienależną. Nie udaje się . W 
już zupełnie, natomiast tego rodzaju postępowanie wladą 
wywołuję u świadomych wrogi stosunek do takiego sy­
stemu rządzenia, a w Bzerokicb masach niezorgapizo- 
wąnych nlejednokrotaio nienawiść do samego państwa. 

Wobec powyższego niżej podpisani zapytują Pa­
na Ministra:
1) Czy wiadome są Panu Ministrowi powyższe i akty?
2) Co Pan Minister zamierza uczynić, aby sprawcy 

wymienionych nadużyć władz administracyjnych 
pociągnięci zostali ao  odpowiedzialności J aby 
w  przyszłości podobne nadużyoia ni® ■ powta­
rzały s ię?
Warszawa, dniu 8 marcu 1933 roku.

Interpelanci

Zjednywajcie nowych czytelników.

władze administracyjne i zostałem ukarany przez sta- Wydawnictwo „Piasta* potrzebuje dla każdego
rostwo suwalskie 6 razy po 50 zł. i kilkakrotnie by- I nowiatu
lem wzywany do starostwa, gdzie zwracano ini uwa- J p  ( . . i ,

?o.M..i* ?*« zdolnych akwizytorów i inkasentówmnie nie przyjdzie z korzyścią i kazano, abym iego 
wszystkiego =tc wyizckl i porzucił tę robotę, cho­
ciaż wszystkie zebrania odbywały się zgodnie z aft. 
18 ustawy z dnia 11 marca 1982 r., a pojieja (obi 
protokóły i starostwo prz\-syła nakazy karne...
P. Liszewski Julian ze wsi Przełomka oświadcza, iż 

czterokrotnie został ukarany po 50 zł. zs urządzani© ze ­
brań Stronnictwa Ludowego. We wsi Iliniewo były e*te- 
ry osoby na „zebraniu". Po tokiem zebraniu p. Liazew- 
ski został zaaresztowany przez policje mićjscowa i zwy-

do zbierania prenumeraty
za prowizją ewentualnie stałem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia z odpowiedniemi poleceniami Zarzą­
dów powiatowych S. L. prosimy nadsyłać

d i  f td m ii is t r a o j i  „P iw tt^  do dnia 30-po marca b. r
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W połowie marca.

Na suchszych gruntach już praca w polu zaczyna się. 
A więc gdzie tylko obeschnie puszczać włókę a gdy 
w miejscach przeznaczonych na zasiew wiosenny pokazu 
się chwasty — przejechać grunt broną.

Wszędzie tam gilzie stan wilgoci pozwoli naieży roz­
począć siew grochu, peluszki, owsa, jęczmienia i rnięsza- 
nek.

Nieraz wstrzymujemy się z siewami wiosennemi 
w obawie przed mrozami, jednak należy pamiętać- że 
wczesny. sie\v, choćby nawet trochę przez mrozy ucier­
piał, to pomimo tego daje zwykle lepsze rezultaty od 
siewu późnego. Dotyczy tó zwłaszcza siewów na grun­
tach lżejszych łatwo przepuszczających i nie zatrzymują­
cych dostatecznej ilości wilgoci. Ńa takich gruntach sie­
wy późne przeważnie zawodzą, bowiem zanim roślina 
zdoła się należyoie rozwinąć i zakorzenić — przejdą opa­
dy7 wiosenne, w glebie zacznie brakować wilgoci, więc 
i to oo posialiśmy przestanie rozwiiać się należycie.

Wiosenna orka budzi zawsze wiele zastrzeżeń i kło­
potów. Na> gruntach lżejszych wogóle nie powinna być 
stosowana, a na cięższych tylko w wypadkach nieuni- 
kńmnej konieczności. Bowiem wiosenna orka pozbawia 
glebę zdobytych zapasów7 wilgoci, głównie przez znacz­
ne1 zwiększenie powierzchni parowania.

To też orkę wiosenna winniśmy wykonywać zwłaszcza 
we dnie pochmurne i wilgotne a skibę zaraz bronować 
aby ziemi nie pozostawiać w ostrej grudzie.

Tam gdzie tylko można należy oranie zastąpić L/oną 
a na gruntach oięższych kultywatorem łub sprężynówką.

O nnrawlp wczesnych warzyw.
Uprawa warzyw i owoców7 jest ważną i normalnie b. 

popłatna uałęzią rolnitcwa u nas niestety dotychczas we 
wielu okolicach zaniedbaną.
•• Nawet teraz, w okresie ciężkiego kryzysu, — spro 
wądzamy warzywa z zagranicy za drogie pieniądze.
• W roku gospodarczym 1931-32 sprowadziliśmy cebuli 
za 289 tys. z?., wczesnych odmian kapusty za 175 tys. 
•złotych, jabłek za dwa i nół miljona zł., śliwek suszo­
nych za 4 i pół miliona zł.
■ Wczesne wanzywa doborowej jakości daią najlepszy 

dochód. Najwyższe ceny osiąga ten ogrodnik, — który 
pierwszy dostawi dany roozai warzyw na rynek.

•Wybitni fachowcy nasi i niemieccy zorganizowali do­
świadczenia nad badaniem jakości i smaku owoców i wa­
rzyw. Okazało Sie, że warzywa i owoce wvho<iowame na 
nawozach sztucznych nie ustępowały pod żadnym wzglę­
dem produktom otrzymanym ną dobrze przegniłym na­
wozie naturalnym, a przewyższały je często pod wzglę­
dem jakości i smaku, co stwierdzono np. na szparagach, 
marchwi i pomidorach. Natomiast warzywa wyhodowane 
na nieprzegniłych fekaliach lub oborniku, miały przykry 
zapach i łatwiej ulegały zepsuciu.

Kraje o najwyższej kulturze ogrodniczej stosują wiele 
nawozów, pomocniczych, ich warzywa, j  owoce są bardzo 
poszukiwane i drogo płacone. W pierwszym rzędzie azot 
wpływa nadzwyczaj korzysmie na szybki rozwój deli­
katnych i soczystych warzyw i owoców.

P łatn ie  wiadomości z rynku 
bekonowego.

Geny bekonu na Giełdzie Londyńskiej wyniosły za 1 
cwt. w sh.: za bekon angielski 92—106, irlandzki 62—76, 
kanadyjski 54—57, duński 56—62, holenderski 51—57, 
estoński 54—57, łotewski 54—56, litewski 49—56, polski 
48—54, szwedzki 55—58.

W zeszłym tygodniu w porównaniu do notowań ty­
godnia porzedniego ceny na wszystkie bekony zostały 
podwyższone od 2 do 4 sh., jedynie irlandzkie pozostały 
beż zmiany.

Dostawy za poprzecina tydlzien podane przez oficjalne 
pismo angielskie przedstawiały się następująco:

Z Danji przybyło do Anglji ogółem 55.503 bal., z któ­
rych 28.840 bak przybyło do Londynu.

Do Londynu przybyło również: ze Szwecji 1.888 bal., 
z Hoiandji 4.295 bal., z Litwy 2.006 bal., z Estonji 507 
bal.,, z Łotwy 606 bal.

Z Polski wysłano do Anglji ogółem 8.297 bal., z któ­
rych 5.442 bal. prtzybylo do Londynu.

Egzekucja nadwyżek 
ziemiopłodów.

Ministerstwo Skarbu w okólniku do wszystkich zb 
skarbowych, poleciło ustalić, po zasiągnięciu opinji mia­
rodajnych czynników, normy przeciętnej ilości inwenta­
rza żywego i martwego, potrzebnej dla normalnego 
prowadzenia gospodarstw rolnych w poszczególnych 
miejscowościach okręgów izb skarbowych, jak również

normy przeciętnej ilości zboża, siana, słomy i innych 
ziemiopłodów, niezbędnej na najbliższy zasiew i utrzy­
manie ludzi oraz zwierząt w tycli gospodarstwach aż do 
nowych zbiorów. Normy powyższa winny być zróżnicz­
kowane zależnie od obszarów gruntów użytkowych w go­
spodarstwach rolnych i dostosowane do warunków7 go­
spodarczych warsztatów rolnych. Normy w ten sposób 
ustalone mają być bezwlooznie podane do wiadomości 
sekwestratorów dla orjentacji przy zajęciu i sprzedaży 
w7 drodze egzekucji administracyjnej wspomnianych nad­
wyżek. W wyjątkowych wypadkach, gdyby indywidual­
ne cechy gospodarstwa rolnego uzasadniały podwyższe­
nie lub obniżenie ustalonych norm, wanien sekwestra- 
tor ustalić omawiane nadwyżki protokularnie po wysłu­
chaniu opinji biegłych, powołanych z grona miejscowych 
rolników7 i dających rękojmię, że opitnja ich będzie fa­
chowa i bezstronna.
W  SPRAW IE LICYTA C JI OSAD RENTOWYCH

W związku z wystawieniem na licytację przez Pań­
stwowy Bank Rolny 2.000 osad za zaległą rentę, do­
wiadujemy się, iż Bank Rolny uwzględniając złożone po­
dania zainteresowanych, umorzył już dochodzenie egze­
kucyjne w stosunku do 800 gospodarstw.

Uwzględniane były prośby tych właścicieli, którzy 
byli -w stanie dokonać częściowych wpłat, rozkładając 
resztę na odpowiednie raty.

 oOo----------
W YK A Z CEN Z DNIA 7-GO MARCA 19B3 ROKIT.
Pszenica d-worska czerwona 74/75 za 100 kg zł. 36.50 

do 37; targowa 30—30.50; żyto dworskie 20—20.50; tar 
go>ve 19.50—20; jęczmień na krupy 17—17.50; owies 
dworski 17.50—18; owies targowy 16—16.50; kukurudza 
krajowa 21—22; ggroch Wiktor ja 30—32; groch zwyez. 
jadalny 26—28; za 1 kg 35—40 gr.j fasola biała 21—23 zł. 
za 1 kg 35—40 gr.; fasola krasa długa za 100 kg 20 
do 22 zł., za 1 kg 35—40 gr.; fasola mieszana 19—21 zł. 
za 1 kg 30—35 gr.

Mąka pszenna 45 proc. za 100 kg 61—62 zł., za 1 kg 
68—70 gr.: 60 proc. poznańska za 100 kg 51—52 zł. za 

kg 58—60 gr.; żytnia 65 proc. krakowska za 10C kg 
32—32.50 zł., za 1 kg 40—42 gr.; poznańska 32—32.50, 
zs 1 kg: 40—42 gr.; pęcak targowy za 100 kg 26—27 zł..

1 kg: 36—38 gr.; pęcak fahryczny z workiem 29—30, 
za 1 kg 38—40 grg.; siekanka targowa 27—28 źl., za 

kg: 38—40 gr.: siekanka fabryczna z workiem 30—31 
zł., za 1 kg 40—42 gr.

Otręby pszenne za 100 kg 9.50—10 zł.: otręby żytnie
9.50—10 zł.; siano słodkie 7—7.50 zł., siano średnie: 
6—6:50 zł.; siano kwaśne 4.50—5 żł.. koniczyna pastewna
8.50—9.50 zł.: słoma długa żytnia 4.50—5 zł.: mierzwa 
żytnia 4.50—5 zł.; słoma prasowana żytnia 5—5.50 zł.

Korespondencja w drukarni Za przesłane pozdrowienia 
pięknie dziękujemy. — Cześćl

WP. Józef Kaspar: ,,Prośby* nie będziemy druko­
wać, natomiast może Panowie napiszecie w tej sprawie 
do Klubu Ludowego do Warszawy, do Sejmu. — Kalen­
darz wysłano, jak również okazowe numery.

Ludowiec. Olszyny: Artykuł w drukarni. — Broszury 
wysiane.

Czytelnik ..Piasta7' w fizyborowiu:. Pełna kwotą pc 
przewaloryzowaniu wynosi bez procentu 105 zł. — Jeżeli 
te pieniądze nie przyczyniły się do wzbogacenia Pana, 
a były zużyte „na przejedzenie11 — to i 10 proc. z prze­
liczonej kwoty można oddać. W każdym razie trzeba 
sprawę ugodowo załatwić z wierzyoielem.

Kołu Ludowe w Nockowej: ..Historja chłopów pol­
skich* Świętochowskiego jest do nabyca w księgarniach. 
Po zniżonej cenie można nabyć w antykwarniach w Kra­
kowie.

OGŁOSZENIA.

WP. Moskal Józef, WojnilówŁ.»-Wćdług art. 107 kon­
stytucji obywatele mają prawe wnosić petycje pojedyn­
czo lub zbiorowo — zatem zbieranie podpisów na. pe­
tycji nie jest karalne — c ile ona sama nie zawiera 
treści zakazanej ustawą. Żądanie rozwiązania Sejmu nie 
jest karalne. Inne sprawy w załatwieniu

WP. Kub:ński Jan. Kol. Hetmańska: Skoro kontrakt 
opiewa na syna jako kupującego, nie można obecnie sy­
nowi odpbrać ziemi.

WP. Hladylowicz Bronisław, Narajów: Od orzeczenia 
komisii wojskowej należało sie odwołać do komisji in­
walidzkiej odwoławczej. Od tego orzenzeuia znów można 
wnieść skargę do Najw. Trybunału Adm.

Zarząd Koła Rakszawa: Nowy Kodeks karny do na­
bycia u Wł. Jarosza Kraków, uf. Sienkiewicza 2a, cena 
4 zł. Ustawa egzekucyjna i procesowa do nabycia: Księ­
garnia Powszechna, itraków, hi. św. Tomasza. Cena ma­
łego wydania 4 zł. 8C gr. w oprawie.

WP. Józef Golonka, Młynne. Na razie niema przepi­
sów pozwalających na obniżenie długów, zaciągniętych 
w roku 1929.

WP. Józef Gołębiowski, Wąbrzeźno. Wobec nieodwo­
łania się orzeczenie komisji lekarskiej prawomocne. — 
Można jednak żądać w razie pogorszenia się stanu zdro­
wia po 6 miesiącach ponownego badania (art. 7 ustawy 
z 17/111. 1932 r.).

WP. Wojciech Buczek: Odpowiedź wysłaliśmy w dniu 
13/111. br.
WP Wojciech Jazwiet, Izieus (Francja): Listy wysła­

liśmy w dniu 13 marca br.
Koło Ludowe w Brzanie Dolnej: Prenumeratę otrzy­

maliśmy. — Portrety wysłane, — Korespondencja w dru­
karni.

WP. Stanisław Kamiński, prezes Kola w Męcinie:

Niebywała okazja!
Uprzejmie mamy zaszczyt zakomunikować naszym S*. 

P. T. Klijentom, że dnia 3u grudnia 1932 r. odbyło się 
losowanie premji. które firma nasza przeznaczyła dla 
swoich klijentów. Premje po 1 palcie męskim welurowym 
otrzymali: Stanisław Sieńcznk, p. Bory .-ław, Jan Wąso­
wicz w. Folwark Siemikowce p. Denysów woj. Tarno­
polskie, Michał Przygrodzki w. Bania Berezow p. Jabło- 
nów k. Kołomyji woj. Stanisławowskie, Franciszek Ja­
błoński w. Gembalowo p. Nowydwór n. Drwęcą woj. Po­
morskie, Feliks Nagórny p. Łuck ul. Rówieńska Nr. 31. 
Pc 1 palcie damskim otrzymali: Emma Eberhardt p., 
Tczew ul. Skarszewska 14 M. Skuła w. Folwarki ul 
Wyczółecka p. Monasterzyska woj. Tarnopolskie, M. Wa- 
wrzeczko w. Kowle 19 p. Skoczów woj. Śląskie. Obecnie 
firma nasza przeznaczyła sensacyjne premje dla tych, 
którzy zakupią u nas towary do 30 marca 1933 roku, 
a mianowicie: 1 maszynę do szycia, 1 patefon walizkowy 
oraz 5 sztuk płótna białego. Niechaj więc każdy pospieszy 
z zamówieniem jednego z niżej wymienionych towarów, 
po cenach niżej kosztów własnych, a mianowicie:

,i TYLKO ZA 12 ZŁ. 75 GR.
wysyłamy 3 mtr materja'lu na tueskie ubranie zimowe,
1 pullower w eleganckie desenie. 3 ręczniki białe waflo­
we, 3 chusteczki do nosa, 1 krawat jedwabny oraz 1 parę 
rękawiczek wełnianych podwójnych. Opłatę pocztową
2 zł. 50 gr. płaci odbiorca.

TYLKO ZA 14 ZŁ. 40 GR. 
wysyłamy 4 mtr. eleganckiego kortu na zimową suknię 
lub kostjum damski, 1 pullower damski z pięknym haf­
tem. 1 parę pończoch zimowych „Macco11, 3 ręczniki 
białe waflowe. 3 chusteczki mereżkowane do nosa oraz 
t parę rękawiczek wełnianych podwójnych. Opłatę pocz­
tową 2 zł. 50 gr. płaci odbiorca.

TYTKO ZA 32 ZŁ. 
wysyłamy: 1 szt. płótna 17 mtr. w wyborowym.gatunku 
(biaiegój, 2. prześcieradła białe na łóżko X  kolorowem! 
brzegami. 3 ręczniki białe duże, V pare kołder pikowych 
na łóżka w eleganckie kwiaty i desenie żakardowe oraz 
1 parę dywanów w naimodniejsze obrazy na ścianę 
Opłatę pocztową 4 zł. płaci odbiorca.

Towary powyższe wysyłamy każdemu ze z,aliczenieir 
pucztuwem po otrzymaniu listownego zamówienia/płaci 
się przy odbiorze. Bez ryzyka, ieżeli towar sie nie por 
doba zwracamy pieniądze. Zamówienia prosimy adre­
sować:

Firma M. SZYFFER, ŁÓDŹ, skrzynka pocztowa 459.
Uwaga: Od 15 stycznia 1933 r. rewelacyjny miesiąe 

białych towarów. Żądajcie cenniki. lló (-)

Walne Zeftraałe
członków W łościańskiego Banka Spółdzielczego 
w Jaros»*wio odbędzie się dnia 24-go marca 1938 r. 
o  godzinie 2-gieJ względnie 3-ciel popołudnia w lo­

kalu włafinym ul. Sienkiewicza 1. 3, 
Porządek d z ie n n y :

1)^Zagajenie i ukonstytuowanie,
2) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Ze­

brań a,
8) Sprawozdanie z przeprowadzone! rewizji Spół­

dzielni dokonanej w kwietniu ł93! r.
4) Sprawozdanie Dyrekcji z ozvnno£ci za rok 19)31

i 1932 i przedłożenie bilansu z a ls ta  pow yłsze
5) Sprawozdanie Rady Nadzorrzei i Komisji yqwi­

zyjnej z ewentualnym wnioskiem na udziele­
nie abeolutornm ,

6) Rozdział czystego zysku,
7) W yb ór członków Rady Nadzorczej,
8) Oznaczenie granicy najwyższego kredytu dła po

jedynczego członkr,
9) Oznaczeni* granicy najwyższego obciążenia Spół­

dzielni,
10) W olne wnioski,

g r a n o  G fiiu z k a , Prezes Rady Nadzorczej.

N A S I O N A
rolne, warzywno, kwiatowa, 

a pełne mi gwarancjami
poleca SKŁAD NASION

„ZAGON* ,M1,
w Krakowi*, ul. Basztowa 17.
Ba żądania wysyłamy cenniki bezpłatni .

N A S I O N A
polne, warzyw i kwiatów
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  —  oraz 
wszelkie przybory ogrodnicze.

Specjalny skład nasion

A l  ■ m u B M m K im  S Z Y F T E R
POZNAŃ, nł WIELKA 11.

Telefon 3904 Skrzynka pocztowa 313
Cenniki oraz specjalne oferty na żądanie.

NASIONA
Warzywne kwiatowe i gosp o­
darskie z pierwszorzędnych planta­

cji krajowych i zagranicznych, o 
najwyższej sile uiełnowania — poleru
EDM UND RIEDL

Skfad Nasion,
Lwów, Katowskiego 3.
Cenniki szczegółowo wysyłam na 

żądanie.
113 r - i  _________
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W ydawca: Za Lud. Tew. W ydawniese Stanialaw MaraiakowakL Odpew. rad.: Aatoui Waaniak. Drak- „G łoaa Narada*, Kraków, u r z .  R. Ferak.


